Przeglad Mierniczy 


zawodowe 
i informacyjne, poświęcone sprawom 


miesięczne czasopismo naukowe, 


mierniczym. Ź 
Organ Stowarzyszeń Mierniczych 5 
Warszawa, Złota 29. Tel. 79-85 Q 
Tamże do nabycia: 7 
Wszelkie wydawnictwa $ 
książkowe z zakresu mier- Q 
(SZER IE R AN ACR A ONO, 
nictwa i reformy rolnej % 
- (komasacja, parcelacja, likwidacja serwitutów 1 t. p.) Q 
wydawnictwa naukowe, instrukcje ) 
miernicze, tablice geodezyjne do 
obliczeń, tablice zamiany miar Q 


gruntowych. 
Wzory (druki) miernicze, 


zastosowane do obowiazujacych instrukcyj pomiarowych 
(pomiary miast i terenów, triangulacja, poligonizacja, ta- 
chymeterja, niwelacja, scalenie gruntów, parcelacja, kla- 


syfikacja). 


Katalogi na żądanie bezpłatnie! 


KAZDA. CHWILA 
NA WAKACJACH 
TO SPOSOBNOŚC | 
DO POZNANIA 
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DOBREJ I i koka KSIĄŻKI о 


Reklama jest duszą handlu 


NA SEZON WIOSENNY 


MĘSKIE DAMSKIE 
Płaszcze Gabardinowe, Kurtki skórzane, 
Trench-Coat's i t. p. 


Poleca Krajowa Fabryka Odzieży Sportowej 


„WARSOWVIENNE” 


zaopatrująca pierwszorzędne magazyny stolicy 
WARSZAWA 


MARSZAŁKOWSKA 104 
wprost dworca 


ОСООСОСОСООСОСОСОСООСООСОСОСОО 


ШШ ШИШ WI 


үү każdym domą i w kazdej rodzinie 
powinien się znajdować 


„ORĘDOWNIK ZDROWIA” 


największy, popularny, ilustrowany 

miesięcznik, poświęcony ргорадап-” 

dzie hygieny i ochronie zdrowia, 

redagowany przez dr. M. Kacprzaka 

i dr. C. Wroczyńskiego, przy udzia- 

le najwybitniejszych hygienistów 
polskich. 


Prenumerata roczna wraz z przesyłką poczto- 
wą tylko 5 złotych, 


Administracja: 
Polskie Lekarskie Towarzystwo Wydawnicze 


WARSZAWA 0 
UL. MOKOTOWSKA 49. TEL. 178-69. 


Konto czekowe 14.757. 


HUMOR ZAGRANICZNY. 


— Теп pan, któremu się kłaniałem, to 
mój stały klijent. Leczę go od 30-tu lat. 

Kolega: 

— Ma chłop widocznie żelazne zdro- 
wie. 


SRR 


Warszawa =+ Nowy Swiat 16 


CENA NINIEJSZEGO NUMERU 1 ZŁ. 40 GR. 


Диуана ау WOREK клн ЕМЕС ЙАА СЕКС ЫЕ SSSELPESEUKESEEESSISSSSISUESYTEESSISCRESSSYINSSSKSINKISPEESEESESESETSSYEFEEZSEK 
WARSZAWA, DNIA 22-go CZERWCA 1929 ROKU 


A A A KIEEEEITTIITTTITITTUU TU ——s—w rr rna aanwamassss 
Wydawcy: Akc. Tow. Wydawnicze „ŚWIAT“. Pod kierownictwem naczelnem STEFANA KRZYWOSZEWSKIEGO 
. а a 


Już ukazała się ROMERA TY. mapa kopał 
graficzna, komunikacyjna i administracyjna, za- 
wierająca ponad 40.000 osad. Podz. 1:600.000. Cena 
podklejonej na płótnie z wałkami, lub м tor- 
mie, teki wraz ze spisem miejscowości Zł. 84, — 


Do nabycia w księgarni S. A. 


KSIAZNICA-ATLAS TEL. 223-65 
WARSZAWA, NOWY-ŚWIAT 59. 
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Najlepsze pudry! 


VERMEILLE i ROSITA | 


Dla uzyskania naturalnej, rumianej cery! 


PUDRY: Créole i Mulatre 
Dla uzyskania naturalnej, opalonej cery! 
WYROBU 
Lab. Chem. Farm. Apteki 


M. MALINOWSKIEGO 


w Warszawie 
| al. Nowy-Świat 31, ul. 


CZEKOLADA DESEROWA 
Ба cukrzona, niezrownanej dobroci. 
ŻĄDAĆ WSZĘDZIE: ` 


— 


Chmielna 4 


ODWIEDŹ STOISKO 
„ŚWIATA“ NA WYSTA- 
WIE W POZNANIU, 
W PAWILONIE PRASY 


KARPIŃSKIEGO 


DENTOLIN 


WY TWORNA, DROBNOZIARNISTA 
22> PASTA do ZĘBÓW. <<< 


LIST DO ZAKOPANEGO 


Tyle już listów napisałem z Za- 
kopanego, że niech mi raz będzie 
wolno napisać list do Zakopanego. 
Umgekehrt ist auch gefahren. Stra- 
szliwe bowiem stamtąd dochodzą 
mnie wrzaski, że w tym roku wcale 
tam jeszcze nie byłem i groźby, że 
jeśli nie przyjadę w lecie, to spra- 
wa zamieni sie w dość przykrą 
awanturę. Bardzo mi to wszystko 
pochlebia, widać z tego bowiem, że 
jestem tam gościem pożądanym; 
może to stąd pochodzi, że wedle by- 
strych żydowskich spostrzeżeń, 
przynoszę Zakopanemu szczęście w 
handlu. Wzbilo mnie to cokolwiek 
w słuszną zresztą dumę, że tam, 
gdzie przed laty mówiono o mnie 
ze zérzytaniem prawdziwych i fał- 
szywych zębów, gdzie mnie uważa- 
no za parszywą kozę, gdzie sobie 
obiecywano, że moimi kośćmi wy- 
brukują Krupówki, gdzie patrzano 
na mnie zezem, gdzie mi w knajpie 
podawano takie wino, że gdyby nie 
moja słynna wstrzemięźliwość, ska- 
piałbym ze szczętem, gdzie krowy 
ryczały ponuro na mój widok, a do- 


rożkarze uczyli konie swoje niena- 


wiści mojej osoby, że tam, gdzie 
mnie ścigało złorzeczenie, gdzie 
klątwa biegła za mną, jak kulawy 
kundel, że tam — powiadam, — 
kiedy się dzisiaj nagle na Krupów- 
kach pojawię, uśmiechają się do 
mnie wszystkie gęby, kozy beczą 
radośnie, rozgłośnie gdyczą kury, 
a dorożkarze oznajmiają z przeję- 
ciem swoim koniom, że sezon się 
uda, bo pan Makuszyński przyje- 
chał, Dumny jestem i szczęśliwy. 
Teraz tam znowu czynią wrzask, 
abym przyjechał, a ja nie mogę i 
dlatego list ten piszę, bardzo rzew- 
ny, cicho popłakując. Będą go 


czytali głośno u Karpowicza i też 
ślozy popłyną, a stary Karpowicz, 
w, przystępie żalu, gotów jest po- 
pełnić czyn obłędny i nie znając 
miary rozpaczy, wypije butelkę 
własnego wina. Zaprawdę, zapraw- 
dę, powiadam Wam, lepiej by mu 
było, gdyby wypił litr jodyny, 

Otóż, najmilsi moi, przyjechać 
nie mogę z wielu powodów. Są to 
prywatne moje sprawy, ale ponie- 
waż w Zakopanem najprywatniej- 
sza nawet sprawa staje się po trzy- 
dziestu czterech minutach publicz- 
ną na przestrzeni od Kościeliskiej 
do Jaszczurówki, nie będę ich na- 
daremnie ukrywał. 

Pierwszym powodem jest to, że 
nie mam dokąd zajechać, Okrzyk 
zdziwienia w całem Zakopanem! 
Karpowicz ryczy jak lew, choć z 
pozoru wygląda na lwicę w błogo- 
sławionym stanie; zdumiał się pią- 
ty i dziesiąty. Wszak są znakomi- 
te w Zakopanem pensjonaty, są 
Bristole i Carltony, więc miejsce by 
się dla mnie znalazło. Tak, ale już 
niema Sanato. Sprzedali je Związ- 
kowi pocztowców, a ja, nieszczęs- 
ny, nigdy nim nie byłem i najmniej- 
szych na to szans nie mam, że nim 
będę. Przyzwyczajenie jest drugą 
naturą, a Sanato było moim do- 
mem. Kochali mnie tam, płacąc mi- 
łością za miłość, Ja wygnałem 
stamtąd nocą krążące duchy, wyko- 
rzeniłem pijaństwo, wprowadziłem 
natomiast miły zwyczaj wspólnych 
modlitw przed i po jedzeniu, co się 
powinno w całem wprowadzić Za- 
kopanem i co nie było by bez po- 
żytku i bez głębszej myśli. Przed 
jedzeniem powinno się w Zakopa- 
nem odmówić krótką modlitwę, 
prosząc Boga о zmiłowanie, po je- 


dzeniu dziękując niebu, że się jesz- 
cze żyje. W Sanato — o, boleści! — 
byłem niekoronowanym królem, 
który pijał specjalnie sprowadzane 
“na bianco i dostawał kawę z ka- 
wy. W Sanato pisałem sobie ksią- 
żeczki, patrząc czasem na księżyc, 
co się nad górami włóczył, albo 
grałem w Вгібеа z paniami, czem 
sobie za życia zarabiałem na niebo, 
bo trzy robry z paniami, to tanio li- 
cząc, skreślone trzy miljony lat 
czyśca. W Sanato mieszkali przy- 
jaciele moi najlepsi, w Sanato by- 
wał i wielki Kasprowicz i Mała- 
czewski, dusza cudowna, a z. ży- 
wych i Boy i Szymanowski Karol i 


Choynowski i Skoczylas i Treter, 


i dwudziestu jeszcze sławnego lu- 
da. Gdyby te mury umiały mówić, 
trzeba by skonłiskować mury. 


Jakże ja teraz zajadę gdziein- 
dziej? Gdzie jest taka druga Jó- 
zia, jadalnią władnąca, co przez 
piętnaście lat wołała: — „Od jutra 
ma być wszystko eleganckie, bo 
pan Makuszyński przyjeżdża! 
więc było eleganckie, bo mi niemal, 
że i sztukę mięsa ubierano kwiata- 
mi, Czy mi to zrobią gdzieindziej ? 
„Wątpię tego!“ — jak mówi w Za- 
kopanem przyjemny pan Hirsz- 
prung (Jeleniskok). 


Z takich rzewnych przyjemności 
już zresztą zrezygnowałem. Na- 
prawdę jednak nie mogę przyje- 
chać, bo w Zakopanem niema ta- 
kiej wody, która leczy wątrobę, Mu- 
szę więc jechać do Karlovych Va- 
rów, o czem pobożnie melduję. 
Zdawało by się, że taki człowiek, 
jak ja, urodzony zapewne w nie- 
dzielę, fabrykant radości, powinien 
mieć wątrąbę anioła.: Akuratnie! 
Przez dwadzieścia lat byłem kry- 
tykiem teatralnym, a od lat dwu- 
dziestu pięciu jestem literatem. Za- 
wód ten, szlachetny zawód, ma tę 
właściwość, że już po roku żywota 
wśród sielsko anielskich stosunków 
literackich można wątrobę sprze- 
dać na szmalec. To jednak do rze- 
czy nie należy. Jako przyczynę 
główną niedomagań szlachetnego 
tego organu, można podać właśnie 
Zakopane, jeśli się uwierzy nie- 
prawdopodobnym zresztą 1 nie- 
sprawdzonym teorjom medycznym, 
że alkohol ma podobno wpływ na 
nią szkodliwy. Jest zresztą alko- 
hol i alkohol.: Miałem z nim w ży- 
ciu mało styczności, wyjąwszy oko- 
licznościuroczyste, święta narodowe 
i kościelne, które należało uczcić, 
ale nawet ja gotów jestem uwie- 
rzyć, że w napojach zakopiańskich 
mieszka śmierć. Zdarza się wpraw- 
dzie, że jest w nich przewaga prze- 
czystej górskiej wody, w większoś- 
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ci jednak wypadków fabrykacja ich 
jest bardziej skomplikowana i wy- 
ѕосе europejska. Nie wiem, czy 
w Chorzowie chemja stoi na pozio- 
mie wyższym. Butelka zakopiań- 
skiego wina ma w sobie wybucho- 
wą treść pirytu; jest w niej gorycz 
i rozpacz, zśryźliwość i jadowitość, 
melancholja i wściekłość zarazem. 
Ma wprawdzie w Zakopanem Ko- 
siński w Spółce Handlowej w cze- 
luściach piwnic wina cudowne, ale... 
Nie тобе skończyć zdania, bo wiel- 
ki szloch chwycił mnie za gardło. 
Solski szelma spustoszył tę piwni- 
cę, jakby po niej przeszedł wszel- 
ką wilgoć wypijający samum. Uwa- 
żajcie na niego, bo jest w tej chwili 
w Zakopanem! Postawcie straż 
przy drzwiach piwnicy! О, dolo 
moja! 

Ponieważ mnie w Zakopanem 
czasem fetowano, stąd prosty wnio- 
sek, że muszę jechać do Karlsbadu, 


. aby móc wrócić do Zakopanego. 


Jest jednak jeden powód, bardzo 
osobisty, który mnie zmusza do je- 
бо unikania. Nie będą ukrywał: 
mam w Zakopanem wroga. Jak to 
się stało — opowiem. Przed kilku 
miesiącami opisałem na tem miej- 
scu dziwną przygodę jaką miałem 
z „Niedźwiedziem z Łysej Polany“, 
Historja była taka, że udawał go 
dla reklamowania tatrzańskiej gro- 
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KRÓL EGIPSKI W EUROPIE 


KRÓL ACHMED FUAD 1, 


KRÓLOWA · 
NASLI 


KSIĄŻĘ NASTĘPCA 
FARUK 
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zy jeden miły dżentelmen, który mi 
się przedstawił jako ,,Szorf , czy 
też „Szart ', bo nie dosłyszałem na- 
zwiska. I cóż się okazuje. Jeden 
strasznie miły pan, stały mieszka- 
niec Zakopanego, słynny bridżysta, 
który w przyszłym roku wyjeżdża 
na olimpjadę bridżową do Amery- 
ki, ma — o, nieszczęście! — podob- 
ne do tych dwóch nazwisko, Prze- 
czytawszy moją niewinną historję; 
wpadł w słuszny zresztą gniew i 
przyjechał do Warszawy ze śmier- 
cią pod pachą, aby ją na mnie po- 
szczuć, jak rozżartego buldoga. 

Udało. mi się chytrymi sposobami 
uniknąć z nim spotkania, a przez te- 
lefon nie można jeszcze nikogo za- 
strzelić. Groźba jednak wisi na- 
demną, jak czarna chmura. Nie- 
szczęście krąży w pobliżu, jak sza- 
kal. Wiem z powieści Conan Doyla, 
że człowieka, który dokonał zbrod- 
ni w Indjach, po dwudziestu nawet 
latach spotyka zawsze nagła, nie- 
oczekiwana, śmiertelna zemsta 
z rąk obrażonych braminów. A ten 
człowiek z niedźwiedziej historji 
ma w sobie fanatyczną zaciekłość i 
swęgo nie daruje. Rano każe się bu- 
dzić słowami: „Pamietaj o zemś- 
сіе!“ — włosy, zamiast brylantyną, 
smaruje niedźwiedziem  sadłem, 
aby mu ten zapach przypominał, że 
бо obraziłem, wsadziwszy w skórę 
niedźwiedzia. Otóż, jeżeli się Wam 
nie uda ukoić tego, zemstą dyszące- 
бо serca, nie mogę przyjechać. Mo- 
бе żyć w Zakopanem, ale umierać 
tam nie chcę, a na Krupówkach stoi 
śmierć, cierpliwa, jak policjant i 
czeka na mnie, z fajką w gębie. Мо 

бе wszystko odwołać i na ręce bur- 
mistrza złożyć oświadczenie, że nie 
ten pan był fałszywym niedźwie- 
dziem, on zaś ze swej strony niech 
złóży w klimatyce przysięgę, że mi 
przebacza, że mi daruje życie. 
A jeśli nie zechce, niech zje u Kar- 
pia gulasz i niech w mękach skona. 


Już bowiem nie mogę wytrwać i 
radbym już był w Zakopanem, bo 
mnie tam Witkacy będzie malował, 


Tak to, tak! Pyskować na Zakopa- 


ne można, ale pojechać tam się mu- 
бі, Jest to wampir, co mi krew 
z serca wypija, jak Solski Kosiń- 
skiemu wino, Więc niech tam nie 
robią krzyku na mój temat. Nie 
przyjadę! Во jeśli, urwipołcie, 
zaczną namawiać, a gadać, a prosić, 
a pisać, a depeszować — gotów je- 


stem plunąć w Sprudel i za dwa- 


naście -godzin - być- w Zakopanem. 
Nie namawiaj, bo ulegnę... A ja 
nie chcę, nie сһсе nie chóę... "Nic 
tam pó mnie, Nawet nie mam 1 gdzie 
skłonić głowy... / 
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SI VIS PACEM PARA BELLUM 


W FEDERACJI OBROŃCÓW OJCZYZNY ODBYŁ SIĘ W UB. TYGODNIU W SALI RADY MIEJSKIEJ 


ZJAZD DELEGATÓ 
W WARSZAWIE W OBECNOŚCI P. PREZYDENTA RZECZYPOSPOLITEJ 


OLNEJ PRZYSPOSOBIENIA WOJSKOWEGO I WYCHOWANIA FIZYC 
А | ZNEGO PRZEDEFILO Ń 
SWEGO ŚWIĘTA PRZED DOWÓDCĄ D. О. К. GENERAŁEM WRÓBŁEWSKIM NEC 


HUFCE MŁODZIEŻY SZK 


ULICA ALCALA W MADRYCIE 


TYDZIEN W MADRYCIE 


Ш. 
(Garść wrażeń) 

Katedra toledańska jest dumą 
hiszpanów. Łączy się ściśle z dzie- 
jami ich państwa, weszła do ich li- 
teratury. Znaczna część głośnej po- 
wieści Pereza Galdosa rozgrywa się 
w Toledo. Opisuje w niej szczegó- 
łowo piękności i bogactwa ukocha- 
nej katedry, Bohaterką jednego ze 
swych najlepszych utworów uczy- 


nił ją Blasco Ibanez. Oto pokrótce . 


treść jego romansu. Gabriel Luna, 
toledańczyk z urodzenia, jest wy- 
kolejeńcem życiowym. Był przez 
jakiś czas w seminarjum duchow- 
nem, brał udział w wojnie karli- 
stowskiej. Tam stał się anarchistą. 
Wiedzie żywot nędzny i tragiczny. 
Jest wciąż tropiony przez policję. 
Siaduje w więzieniu. Toczy go cho- 
roba. Aż wreszcie, wyczerpany nę- 
dzą i walką, żarty tęsknotą, posta- 
nawia wrócić do rodzinnego Tole- 
do, gdzie brat jego, Esteban, spra- 
wuje przy katedrze dostojny urząd 
kościelnego, a młodzieńczy brata- 
nek, zanim spełnią się jego sny o 
sławie matadora, tymczasem pełni 
przy tejże katedrze mniej zaszczyt- 
ne, ale bardzo odpowiedzialne obo- 
wiązki perrera, t. j. wyganiacza 
psów. Cała rodzińa Gabrjela czer- 
pie środki do życia z katedry. 
I jemu udaje się zaczepić przy niej. 
Surowy kościół jest jak matka gor- 
liwa, która nie odepchnie dziecka, 
choć nie umie się do піебо uśmiech- 
пас, 

Poznajemy życie katedry, jej 
ceremonjały, przepych, nieprzerwa- 
ną nić tradycji. Włóczykij hisz- 


pański zwolna Шеба urokowi, ja- 
kim tchną te potężne, granitowe 
łuki. Lecz rozgłos jego dawniej- 
szych, anarchistycznych „wyczy- 
nów' poruszył młodszą brać tole- 
dańską. Zjawili się u niego urwi- 
połcie o szalonych głowach, czynią 
zeń swego przywódcę, otaczają 
uwielbieniem. Nęcą ich skarby, 
naśromadzone w katedrze. Nie 
uznają żadnych skrupułów. Ga- 
brjel Luna jest stróżem owych bo- 
śactw. Czyż odmówi im pomocy? 

Pewnej nocy Gabrjel słyszy po- 
dejrzane kroki. 

— Kto idzie? 

To jego przyjaciele, najbliżsi to- 


ARYSTOKRATYCZNY TYP PIĘKNOŚCI HISZ- 
PAŃSKIEJ W CHARAKTERYSTYCZNEM PRZY- 
BRANIU GŁOWY 


warzysze codzienni. Przyszli u- 
kraść skarby kościoła. Gabrjel Lu- 
na nie chce pozwolić na rabunek. 
Wywiązuje się walka. Nawrócony 
anarchista pada w obronie kate- 
dry... 


Skarby katedry toledańskiej są 
istotnie niebywałe. Mnie zachwyci- 
ły najsilniej księgi święte, cudow- 
nie iluminowane. Jacyż to artyści 
trawili życie nad temi bezcennem! 
регбатіпаті! 


Wspaniałe również są hafty bo- 
śatych szat kapłańskich, oraz nie- 
słychanie misterne koronki. Kano- 
nicy we fioletach, którzy nas opro- 
wadzają, z zadowoleniem przyjmu- 
ją okrzyki podziwu. 


Katedra obudowana jest gęsto. 
Na szczęście, w Toledo nie dopusz- 
czono do barbarzyństwa, którego 
pastwą stała się katedra w Burgos. 
Tamtejsi esteci uznali, że należy 
miejscową katedrę odsłonić. Zbu- 
rzyli cały kompleks domów, które 
otaczały kościół, zapominając, że 
te domy były jak dzieci, батпасе 
się do ukochanej matki. Katedra 
ү Burgos razi dziś nagością swych 
injis: 


Niejednokrotnie już wydrwiwa- 
no pohopność podróżujących lite- 
ratów do uogólniania postrzeżeń 
Tak to jeden z moich znakomitych 
poprzedników, ujrzawszy na dwor- 
cu kolejowym w Londynie dwie 
czerwonowłose kobiety, orzekł, że 
wszystkie angielki są rude. By po- 
znać duszę, charakter i obyczaje 
obcego narodu, nie wystarcza życia 
człowieka. Ale Paweł Morand, nie 
wahał się napisać książkę o Chi- 
nach, przebywszy parę tygodni 
w Pekinie. Duhamel wydał dzieło 
o Rosji Sowieckiej, choć bawił w 
niej, pod czujną i pilną opieką, nie- 
spełna miesiąc. Piotr Loti poszedł 
dalej: trzy dni, spędzone w Angkor 
wystarczyły raz do napisania „Piel- 
grzyma z Angkor'u', Najdalej jed- 
nak, zdaje się poszedł w tym kie- 
runku Chateaubriand: nad jego 
opisem Mississipi płakały rzewnie 
nasze prababki, on zaś tam nie był 
nigdy... 


Więc będę się dzielił w dalszym 
сіаба теті wrażeniami. 


Zycie madryckie ша, jak wsze- 
dzie na poludniu, silny puls ze- 
wnętrzny. Koncentruje się na uli- 
cy, w kawiarni, w klubie, Przed- 
wieczorna gorączka sięga najwyż- 


szego napięcia na Puerta del Sol i 
Calle de Alcala. Kto chce zoba- 
czyć ponętne, ciemnookie Carmeny 
о ostrych, śnieżnie białych zębach, 
niech tam zmiesza się z tłumem, 
$dy zmierzch zapada. Nie należy 
się obawiać zgiełku i krzyku, któ- 
rym huczy w tej porze śródmieście; 
ludzie są tutaj uprzejmie życzliwi. 
Stara kultura! 


Klubów w Madrycie jest wiele. 
Urządzone są wspaniale. Olbrzy* 
mie sale, monumentalne westybule, 
bogate dekoracje i meble. Już od 
rana w wielkich oknach partero- 
wych można postrzec licznie zgro- 
madzonych panów, którzy mają so- 
bie wzajem bardzo dużo do powie- 
dzenia, a przytem bacznie lustrują 
przechodniów. Jeśli pogoda jest 
przychylna, służba w sutej liberji 
wynosi im trzcinowe fotele na ulice. 

późniejszych godzinach popo- 
łudniowych wszakże znikają hidal- 
$owie w czeluściach swoich klubów. 


W wielkich oknach zapuszczają się . 


rolety, ciężkie portjery. Skończył 
się czas płochych rozhoworów: na 
zielonem suknie stołów pojawiły się 
karty. Hiszpan lubi ciągnąć do 
dziewiątki... 


Mmniej zamożnym obywatelom 
kawiarnia zastępuje klub. W klu- 
bach widzi się tylko mężczyzn, 
w kawiarniach — przeważnie. 

Tryb życia hiszpańskiego jest 
dość odrębny. Drugie śniadanie 
podają tutaj o 2-ej, obiad — mię- 
dzy 9 a 10-ą wieczorem. Ta nie- 


zwykła pora obiadowa stała się : 


niebezpiecznym wrogiem teatru. 
Widowiska rozpoczynają się późno 
i bardzo późno się kończą. 


 Duszne upały letnie wpłynęły 
zapewne na ten układ życia. 


Kongres autorów dramatycznych 
odbywa swe obrady w pałacu wy- 
stawowym w głębi cudneśo parku 
Retiro. Zaiste, ten park, to jeden 
z najcenniejszych klejnotów Ma- 
drytu. Jakie drzewa, krzewy, kwia- 
ty! Co za rozkosz oddychać ich wo- 
nią! Zwłaszcza ranki i przedwiecze- 
rze mają tu powab niezapomnia- 
ny. Rozległe jezioro, marmury 
rzeźb, wytworne kawiarnie... Roz- 
koszne, czarujące Jardinillos! 

„Ani ogród Hesperyd, ani pola 
Elizejskie nie mogą wytrzymać po- 
równania z tym rajem ziemskim! =з 
zwierza się w swej ,Lalicie” głoś- 
ny powieściopisarz, Armendo Pa- 
lacio-Valdes (z królewskiej Aka- 
demji Madryckiej). Wśród gęstwy 
liściastej obszerny krąg, wysypany 


piaskiem. Po środku kiosk dla mu-. 


zyki, dokoła fotele i krzesła. 
W nich panie, otoczone wielbiciela- 
mi, roześmiane, rozilirtowane. Świa- 
tło lamp elektrycznych jest tak dy- 
skretne, że gdy któryś ze śmiel- 
szych uwodzicieli przymknie się 
wargami do ust kochanej, zaled- 
wie najbliżsi sąsiedzi to postrze- 
ба... 

Ale w pałacu kongresowym nie 
ma zalotnych i pięknych pań ma- 
dryckich: dokoła stołów zasiadły 
osoby o znacznie wyższych wartoś- 
ciach duchowych, niż doczesnych. 
Nawet młodsi świecą raczej łysina- 
mi niż elegancją. I dyskusja wle- 
cze się leniwo, choć zawzięcie. Za- 


BRAMA SKARBCOWA W KATEDRZE W TOLEDO 


targ między Tow. Dramaturgów 
Argentyńskich a ich agencją gene- 
ralną ożywia cokolwiek rozprawy. 
Z ramienia Konfederacji a na koszt 
Tow. Argentyńskiego pojedzie do 
Buenos Aires p. Gleise, by osta- 
tecznie zlikwidować te swary. 
Szczęśliwej podróży! 


Teatr Królowej Wiktorji urzą- 
dził dla gości kongresowych przed- 
stawienie galowe. Rozpoczęło się 
ono о 11-е) wieczorem; dawano 
jedną z nowszych komedji najsłyn- 
niejszego obecnie dramaturga hisz- 
pańskiego, Jacinta Benavente (dyr. 
Trzciński wystawił przed kilku la- 
ty w Krakowie z dużem powodze- 
niem jego „Krąg interesów“). 


Tytuł sztuki brzmiał ,,Vidas Cru- 
zadas' (Skrzyżowane drogi), o co 
jednak znakomitemu koledze w niej 
chodziło, nie wiem, bo nie zrozu- 
miałem ani słowa. Odczułem tyl- 
ko silnie powab i dźwięczność mo- 
wy hiszpańskiej: brzmi ona ze sce- 
ny przepięknie, posiada tony tward- 
sze, niż inne języki łacińskie, przez 
to jednak właśnie nabiera męskiej 
siły i rozmachu, Można-ż się dzi- 
wić, że, posiadając tak cudownie 
brzmiący język, hiszpanie kochają 
się w wymowie, w kwiecistości sty- 
lu, że elokwencja i śrandelokwen- 
cja przestają służyć tutaj jako na- 
rzędzie, stają się wartościami ,,sa- 
теті w -sobie', | 


Byłem również w kilku mniej- 
szych teatrach na t. zw. zarzuelach. 
Są to jednoaktówki, oparte na mo- 
tywach ludowych, najczęściej — 
andaluzyjskich lub  aragońskich. 
Słyszy się w nich pieśni wieśnia- 
ków z okolic Sewilli i Cordoby, me- 
lodje jękliwe, przesycone dziwną 
tęsknotą i palącym bólem, Bafurro 
aragoński bawi publiczność niewy- 
myślnym humorem, przypominają- 
cym anegdoty, które jowialny dzie. 
dzic opowiadał u nas, po świątecz- 
nej kolacji, zawstydzonemu pro- 
boszczowi... ` 


Te drobiazgi sceniczne, wysta- 
wione bez pretensji, grane bywają 
wcale dobrze. 


Na ogół przecie teatry madryc- 
kie, — o ile wiem, i wszystkie inne 
teatry hiszpańskie, — nie mogą się. 
równać z warszawskiemi ani pod 
względem repertuaru, ani pod 
względem бгу artystów i wystawy. 
Przeważnie są to zespoły wędrują- 
ce, sezonowe. [a okoliczność sa- 
ma już określa ich możliwości arty- 
styczne. | 


Ulubionem widowiskiem szero- 
kich warstw hiszpańskich wydają 
mi się przedewszystkiem walki by- . 
ków, potem — Zarzuellas. Oczy- 
wiście i kinematograf, choć może 
nie w tym stopniu, jak w Niem- 
czech, we Francji i we Włoszech. 
W Katalonji podobno wcale dobrze 
rozwija się teatr w języku miej- 
ѕсомут, W Barcelonie istnieją 
cztery teatry katalońskie, Ruch 
separatystyczny zdaje się tam ros- . 
nąć. Wśród uczestników kongresu 
było kilku autorów dramatycznych 
katalońskich. Należałoby zwrócić 
baczniejszą uwagę na tę literaturę, 
tchnącą, jak mi mówiono, świeżoś- 
cią i rozmachem, 


Stefan Krzywoszewski | 
(D. N.). 


Powieść o czynie twórczym 


P. Jan Rogala skończył swą po- 
wieściową zadumę nad rzeczywi- 
stością polską. Trzeci tom trylogji 
o „Próbie ognia“ otrzymał tytuł 
„Odkupienie'*) i stanowi niejako 
ogólne zsumowanie wniosków głę- 
bokiej, wysoce zajmującej dysku- 
sji, jaką autor prowadził ze swym 
czytelnikiem już to“ pośrednio 
(przez charakterystykę ludzi i wy- 
darzeń), już to bezpośrednio (przez 
rozważania ideologiczne). 

P. Rogala powziął zamiar bardzo 
śmiały: postanowił przekonać, że 
treścią powieści niekoniecznie musi 
być „nieład sentymentalny“, że 
własne, pierwsze lepsze zagadnie- 
nie życiowe przedstawia więcej te- 
matów literackich, niż „nieporozu- 
mienia liryczne“. Utarło się twier- 
dzenie, że w powieści wszystko to, 
co dotyczy spraw ogólnych kraju, 
należy do dziedziny publicystyki. 
P, Rogala zapytuje, dlaczego spra- 
wa bytu i rozwoju odrodzonej Pol- 
ski ma być dla powieściopisarza 
przedmiotem zabronionym? dla 
czego twórczy wysiłek jednostek, 
budujących państwo i łamiących 
się dramatycznie dla tych lub in- 
nych przyczyn, ma stanowić two- 
rzywo mniej zajmujące i mniej 
ważne, niż tajemnica alkowy i 
„kult kobiety“? 

Jak wiadomo z  „Płomienia , 
główny bohater trylogji, Roman 
Gieralt, wybitny działacz społecz- 
ny, okupił moment swego „nieładu 
sentymentalneśo katastrofą po- 
dwójną: zapalenie mózgu i rozbicie 
własnej rodziny. Wróciwszy do 
zdrowia, Gieralt oddaje się znowu 
całkowicie swej ważnej pracy orga- 
nizacyjnej w Inspektoracie Gospo- 
darczym í uświadamia sobie osta- 
tecznie zadanie swego życia: „Tyl- 
ko czyn jest twórczy, tylko on za- 
pewnia człowiekowi należne mu 
miejsce w otaczającej go naturze. 
Z powłoki bezwładu i apatji tylko 
-on może człowieka uwolnić i wypro- 
wadzié go na drogę życia, związać 
ze społecznością ludzką. Praca jest 
celem, spokojem i walką, ona two- 
rzy i uszlachetnia — nie jednora- 
zowy poryw bohaterów, lecz ten 
ciągły, stały, powszedni wysiłek"... 
Codzienne życie bohatera o takiej 
treści wewnętrznej nie nastręcza 
sposobności do gwałtownych zatar- 
gów według wzorów dawnej po- 
wieści. To też Gieralt przesuwa sie 
w ,Odkupieniu ' dorywczo, cały od- 


1) Nakładem Gebethnera i Wolffa, 1929, 


пт ы 


dany ,powszedniemu муѕ Комі. 
Nieco rozmyślań własnych; nieco 
djalogów społeczno - politycznych; 
nieco troski o serce dorastającego 
syna, który żywi żal do ojca, że nic 
mu nie mówi o rozłamie z matką; 
nieco dorywczych kontaktów то- 
dzinnych — to niemal cały obraz 
powieściowej egzystencji Gieralta, 
Nadchodzi znowu choroba, tym ra- 


zem już śmiertelna i — Gieralt 
umiera, 
Punkt ciężkości swej narracji 


przenosi autor do atmosfery, w któ- 
rej Gieralt przebywa: z jednej stro- 


. ny życie społeczne i polityczne w 


nowej Polsce, z drugiej — życie do- 
mowe rodziny Gieralta. Skojarze- 
nie powieściowe tych dwóch ele- 
mentów było bardzo trudne. P. Ro- 
sala, tak samo jak najlepsi nasi pi- 
sarze, nie mógł się uporać dosta- 
tecznie z konstrukcją swego opo- 
wiadania. Niektórych szczegółów 
nie podkreślił dość wydatnie; in- 
ne — rozwinął nadmiernie, a pa- 
miętając о zobowiązaniach po- 
przednich tomów, starał się powia- 
domić czytelnika o losach wszyst- 
kich znanych mu postaci trylogji. 
Troska ta wytworzyła tu i owdzie 
wzajemne ptzepychanie się bohate- 
rów, aby zwrócić na siebie uwagę 
widza. 

Atmosferę polityczną odtwarza 
p. Rogala ze świetną znajomością 
przedmiotu i z wielkim taktem, Za- 
równo premier Rokosz, jak leader 
stronnictwa „popularnego Walę- 
cik, są postaciami narysowanemi 


'znakomicie, chociaż dalekiemi od 


portretowania. I jeden i drugi nie 
dorośli do zadań, które spełniać 
mieli i to są powody wstrząśnień 
w młodem Państwie. P. Rogala wi- 


dzi jasno wszystkie niedomagania 


epoki. Wie, że „poza naśladowni- 
ctwo obcych wzorów, niezawsze 
szczęśliwie wybranych, nie może- 
my dotąd wyjść“. Wie, że na 
wszystkich stanowiskach mamy lu- 
dzi przejściowych, walczących o 
rozgłos. 

Metody walk politycznych miały 
również odpowiedniki w występach 
literackich: „Tryumfy i klęski były 
święcone i opłakiwane w ścisłem 
śronie bojowników, a poza tem ma- 
ło kto doceniał skarby djalektyki i 
upusty żółci, skondensowane na 
nielicznych, szczelnie wypełnio- 
nych, stronach wydawnictw, Pisali 
„sobie, nie komu“, lecz cudze opin- 
je były najchętniej przytaczane 
na potwierdzenie własnych tez, 


Wszystko to miewało charakter 
wprawek szermierskich i stylistycz- 
nych, cierpliwie znoszonych przez 
czytelników i krytykę, Czasem jed- 
nak nieoczekiwana błyskawica roz- 
jaśniała plac fechtunku, burza prze- 
walała się nad spokojnym zazwy* 
czaj terenem, przenosiła się następ: 
nie na łamy pism codziennych i 
dzięki temu wywoływała pewien 
oddźwięk w оріпјі, Z takich kata- 
klizmów rodziły się przeto, jeśli nie 
nowe myśli, to nieraz nowi ludzie: 
wychodzili na arenę z niebytu i sta: 
rali się świętować ten fakt w spo- 
sób jaknajbardziej hałaśliwy . 


Stosunek p. Rogali do rzeczywi- 
stości polskiej nie jest ani satyrycz- 
ny, ani pesymistyczny. Przeciwnie, 
z pogodą spogląda autor zarówno 
na czasy dzisiejsze, jak na wyraź- 
ne już zarysy Polski jutrzejszej. 
Przechodzimy ciężką „próbę ognia“. 
Płomień destrukcji zagraża nam 
z każdej strony, zarówno od 
Wschodu, jak i z Zachodu. Ale są 
niezawodne znaki trwałości огба- 
nizmu państwowego.  „Upojenie 
frazesem, rozlewność gestu i słowa 
ustępowały, rozpływały się we 
mgle wobec mroźnego tchnienia ży- 
cia. Nie było już wiary w to, że 
nasz własny bezwład będzie zastą- 
piony przez działalność cudzą; że 
powtarzanie wypróbowanych i po- 
tępionych doświadczeń u nas da od- 
mienne i niespodziewanie bujne 
plony; że waśń polityczna i ranko- 
гу, leśowane przez przeszłość, sta: 
nowią istotę i treść naszego rozwo- 
ju, Nastąpiła racjonalizacja rozu- 
mowań', Taką racjonalizację prze- 
prowadziły uświadomione najgłę- 
biej i najbardziej ofiarne jednostki; 
ale ustali ją dopiero wychowanie 
młodzieży. P. Rogala otacza też 
miłem ciepłem moralnem wycho- 
wanie syna Gieralta, zwanego w do- 
mu Bobem. Jednocześnie zaś wpro- 
wadza do opowieści typ dzielnej 
dziewczyny kresowej, Krzysi Urec- 
kiej, kuzynki Boba, która zaślubia 
dyrektora gimnazjum, Zielińskiego, 
pedagoga nowej Polski. Troje tych 
ludzi symbolizują nadzieje autora 
na przyszłość, , Nie zbliża się do 
nich z żadną tendencją sztucznej 
doskonałości. Bob jest przecięt- 
nym, inteligentnym przedstawicie- 
lem młodego pokolenia. Chociaż 
urodzony z Francuski, stanie się 
niewątpliwie żarliwym obywatelem 
polskim. W szkole ulega różnym 
wpływom; nawet komunizm bolsze- 
міскі zaczął usidlać młodzież 
szkolną. Ale nowi pedagodzy wy- 
twarzają śród młodzieży wczesną 
świadomość niebezpieczeństwa, Dy- 
rektor szkoły, Zieliński, zdaje so- 


bie wybornie sprawę ze swych za- 
mierzeń: „Musiał nastąpić prze- 
łom, ostry, zdecydowany i bezpo- 
wrotny pomiędzy przeszłością, zro- 
zumiałą, potrzebną i wygasłą; po- 
między pokoleniem, co swoją pró- 
be wieku przeżyło w udrękach nie- 
pewności, zmagań i huraganów — 
a tymi, którzy szli, jako ludzie ży- 
wi i spadkobiercy tamtych, żyją- 
cych kiedyś nadzieją, potem — wal- 
ką, a następnie — bezbronnych i 
niezdolnych wobec rzeczywistości . 
Współpracowniczką Zielińskiego 
będzie Krzysia, jego żona, mocny 
charakter kresowy i patrjotka no- 
wego pokroju. Dojrzewający Bob 
' zrozumiał, że pokolenie Romana 
Gieralta zaledwie zdążyło uprząt- 
nąć rumowiska, a praca twórcza 
czeka na następców. ,/ іе można — 
mówi Zieliński — znaleźć odku- 
pienia w dyskusjach, ale — w pra- 
cy. Trzeba przekształcić duszę 


ludzką”... 


Oto zasadniczy moment rozwa-. 


żań p. Rogali. Wszystkie epizody 


romantyczne opowieści (echa ro- 
mansu Romana Gieralta, kombina- 
cje matrymonjalne pani Luty, mi- 
łość Krysi i Zielińskiego) stanowią 
luźne, barwne i plastyczne ogniwa 
narracji; celem jej jest forma ,,od- 
kupienia . Autor, znakomicie obez- 
nany z machinacjami międzynaro- 
dowemi, wprowadza do romansu 
historję intryg niemiecko - bolsze- 
wickich, jako jedną z naszych „prób 
ognia". Historja ta, wymowna i 
ciekawie wyłożona, służy również 
tezie ogólnej. Cała trylogja jest 
pięknym dokumentem epoki. Śród 
szarzyzny różnorodneśo bełkotu, 
jakim nas gnębi popularna powieść 
dzisiejsza, „Próba ognia“ stanowi 
usiłowanie wybitne: w bardzo zaj- 
mującej formie, roztrząsa najwyż- 
sze zagadnienia bytu narodowego, 
dając jednocześnie świadectwo nie- 
pospolitej inteligencji i dojrzałości 
sądu autora, wytworności jego sty- 
lu, talentu pisarza i artysty. 


J. L. 


List Kornela Makuszyńskiego do Juljana Fałata 
возова 


Juljan Fałat, wielki mistrz pol- 
skiego malarstwa, jeden z najzna- 
komitszych artystów, jakich bujna 
ziemia polska wydała, zachorował 
ciężko. A drogi, kochany nasz 
mistrz — lubo jest zawsze młody 
temperamentem, ochotą do życia i 
do pracy, ukochaniem swej wi 
niałej sztuki, — liczy sporą liczbę 
lat. Choć i pod tym względem у 
Za opinje bardzo rozbieżne. а 
ludzie, blisko znający Fałata, któ- 
rzy jednak nie mogą uwierzyć w to, 
aby istotnie ukończył on teraz właś- 
nie 74 lat. Ci powiadają, że to 
urzędnicy się pomylili w metryce, 
albo sam Fałat się pomylił i przy- 
szedł na świat o 40 lat za wcześnie, 

Więc te czterdzieści lat nie 
mogą być mu liczone, jako że z po- 
myłki korzystać nie wolno. Kwest- 
ja pozostaje niewyjaśnioną, Z niej 
wszakże wypływa troska i niepo- 
кӧј bliższych przyjaciół Fałata, 
бау go dotknie choroba, pama 
Tak się stało teraz. Fałat zacho- 
rował obłożnie w swem umiłowa- 
nem fusculum na Śląsku Cieszyń- 
skim, w Bystrej. Makuszyński na- 
pisał do niego list, wydrukował go 
w „Krakowskim Kurjerze Ilustro- 
wanym“, którego niedzielne nume- 
ry rozjaśnia swoim cudownym, 
szampańskim humorem i dowci- 
pem. Upoważnił nas do przedru- 
kowania tego listu w całej jego roz- 
ciągłości. Korzystamy skwapliwie 
z pozwolenia. 


Juleczku drogi, duszo promienista, 
przebrzydły Apelleni, akwarelo najuko- 
chańsza! : 


Jak można robić takie kawały i stra- 
szyć porządnych ludzi? Czy to się go- 
dzi? Coś Ci tam zaszemrało w dzielnej 
piersi, a Ty zaraz wołasz melankolję, a co 
gorsze doktorów! Otóż oświadczam Ci 
јс i tych sto tysięcy zacnych ludzi, co ten 
list podpisało, że wcale nie jesteś chory. 
Gdybyś nawet chciał zrobić nam na złość, 
bo malarze do wszystkiego są zdolni, to 


"Ci się nie,uda, bo zrobimy taki gwałt 


u Pana Boga, że jako jelonek młody nad 
rzeczkę w Bystrej pobieżysz i z szat się 
rozdziawszy, skoczysz w wodę, której 
i tak tylko dotąd używałeś zewnętrznie. 
Wprawdzie Pan Bóg ma do Ciebie słusz- 
ne pretensje, bo musisz przyznać, że co 
można było łapczywie zabrać z nieba, toś 
zwędził. Kto Panu Bogu ukradł słońce? 
Fałat! Kto całe płaty błękitu odarł 
z niebiosów? Fałat! Kto zbierał sre- 
brzysty blask z wody, jak śmietankę 
z mleka? Fałat! Kto zbierał garścia- 
mi brylanty na panabożym śniegu? Fa- 
łat! Kto pozabierał z nad bagnisk mu- 
śliny mgieł, kto jedwabne poświaty ściąg- 
nął ze rżysk do swojej pracowni? F a- 
łat! Dziw się potem, że niebo krzywo 
patrzy na takiego obrazoburcę heretyka!... 
To rzeczy niebieskie, a teraz ludzkie: kto 
wypił ocean wina? Fałat! Kto wszyst- 
kie serca do siebie ciągnął, у} бр. тї- 
łość ludzką jak miód gromadził, kto sie 
А ыр т radował? Fałat! A pa- 
miętasz siwy, smyku, srebrny młodzień- 


. cze, jak sobie postanowiłeś, że pocałujesz 


tę kobietę, którą Ci przedstawię? Nim do 
niej doszedłeś, coś narobił?  Pocałowa- 
łeś wszystkie kobiety po drodze (dzie- 
sięć) — nim doszedłeś do wskazanej. I ot 
co? Wczoraj pytały mnie wszystkie, со 
się z Tobą dzieje? „Powiedziałem, że uda- 
jesz bardzo chorego, aby je rozczulić. Та- 
kie to-już malarskie szczęście! Ja z mo- 


ją twarzą, wybitnie piękną, nie mam 
szczęścia, a Ty?! 

Smutno tu nam bez Ciebie i nijako. Co 
który dotknie kieliszka wina, to najpierw 
kroplę uleje na cześć Twoją, największe- 
go podczaszego, jakiego świat i Korona 
Polska widziała. Już z tego samego bę- 
dziesz zdrów, jak rydz... То zaś wiedz, 
że każdy z Twojej kompanji chętnie nie- 
tylko wina, ale i krwi własnejby utoczył, 
abyś Ty tylko zdrów był. Sichulski wciąż 
o Ciebie pyta, frasuje się zacny Skoczy- 
las, Staś Czajkowski czeka i czeka, ol- 
brzym Markiewicz jeszcze podrósł z tęsk- 
noty, Szperber siedzi załrasowany, swoje- 
8о wyglądając Mistrza, Norblin śrozi, że 
się z radości upije, kiedy Cię zobaczy, 
Treter odłoży podróż na wystawę obra- 
zów u Samojedów, kiedy tu zjedziesz. Ha! 
ha! Pruszkowski Tadzio kupił sobie ae- 
roplan i lata. Dotąd nie wiedzieli ludzie, 
dlaczego tak straszliwe rzeczy dzieją się 


'w atmosferze, a to matka natura ujrzała 


pucułowatą malarską gębę i oszalała na 
ten widok. Jest to pierwszy malarz, któ- 
rego wpuścili w їе anielskie okolice, bo 
dotąd każdy zlatywał stamtąd na twarz, 
czyli ładnie mówiąc, na pysk. Cała lite- 
ratura siedzi w knajpie u Edzia Żelechow- 
skiego i czeka na Ciebe, zabijając czas 
niewinnem pijaństwem, bo trzy czy czte- 
ry butelki na osobę, to przecie — jak sam 
wiesz — naparstek. Tylko, że z kredy- 
tem coraz gorzej. Żelechowski zrobił się 
taki opryszek, że chce, abyśmy odrazu 
płacili. Przyjedź, aby zrobić z nim po- 
rządek. 

O, Fałacie, przyjacielu słodki! „Weź 
łoże swoje, wstań, a chodź!” Przedtem, 
sądzę, spotkamy się we Florencji; pa- 
miętaj: Via Tavolini 4, kelner Ernesto, 
kucharz — psia kość! — aż Dante. Naj- 
lepsza fasola we Florencji, oliwa wybor- 
na, a czerwone wino z Werony, że tylko 
oszaleć. U Lampiego też można... Gdy- 
byśmy się nie spotkali, zapytaj policjan- 
ta, czy nie widział przypadkiem szczęśli- 
wego Polaka, co się sam do siebie śmieje? 
Wtedy mnie znajdziesz. 

Posyłam Ci książkę, abyś się uśmiech- 
nął. Nikt się tak nie uśmiecha, jak Ty, 
o, Promienisty, nikt bowiem tyle radości, 
co Ty, w sercu swojem niema. Niech Cię 
przeto ten uśmiech uzdrowi! Wszyscy 
malarze powtarzają za mną te słowa, do- 
bre, najlepsze chłopy. Pysk jeden z dru- 
gim ma wyparzony, ale serce złote, więc 
Cię miłują i wielbią. Śmiem wątpić, czy 
niebo pragnęłoby wojny z taką potencją, 
więc Ci poślę złoty uśmiech, słońcu każe 
dłużej przystanąć co dnia nad Bystrą, 
chmury rozpędzi do czorła i pogodą Cię 
promienistą otoczy, słodką pogodą, taką, 
jaką Ty masz w duszy. 

Tedy odpisz mi zaraz, że już jesteś 
zdrów, i że się zabierasz do malo- 
wania. Niema rady! Fałatowi nie wol- 
no się pieścić, bo musi jeszcze na- 
malować wiele śniegów i wiele mgieł 
i wiele cudów i jedną rzecz okropną: 
moją gębę. Obiecałeś, a ja nie ustąpię. 
Pisz prędko, bo muszę donieść wszyst- 
kim, że Fałat jest zdrów, jak lew, co się 
z pędzlem wybiera na.. łosia. Ha! ka! 

Całuję Cię mocno i ściskam, jak pijak 
butelkę. А wraz ze mną sto tysięcy luda 
czyni radosny wrzask na cześć Twoją 
i list ten obiema rękami podpisuje imie- 
niem i nazwiskiem. Trzymaj ten list da- 
leko od siebie, bo Ci uszy spuchną od 
okrzyku: „Niech żyje Fałat!" 


Z tym okrzykiem łączy się re- 
dakcja ,„Świata”. Niech żyje Fa- 
łat, niech żyje nam długo jeszcze 
i zdrowo. 
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PRZY WZNIESIENIU SIĘ NA WIELKIE WYSOKOŚCI LOTNIK POSŁU- 


ŁÓDŹ MOTOROWA S.W., NA KTÓREJ ANGLIK WEBSTERN ZYSKAŁ 
GUJE SIĘ MASKĄ OCHRONNĄ I REZERWOAREM ZGĘSZCZONEGO NA KONKURSIE W WENECJI I-SZĄ NAGRODĘ, OSIĄGAJĄC NIE- 
POWIETRZA. 


PRAWDOPODOBNĄ SZYBKOŚĆ 465 KIL. NA GODZINĘ 
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PASAŻEROWIE WIELKICH SAMOLOTÓW NIE TRACĄ CZASU PODCZAS PODRÓŻY. TOWARZYSZĄCE IM DAKTYLOGRAFKI 
ZAŁATWIAJĄ BIEŻĄCĄ KORESPONDENCJĘ POD DYKTANDEM. 
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ZDJECIE Z KRZYZA 


GWARDJA W STROJU GALOWYM 


WŁOSKA GWARDJA KROLEWSKA 


Historja gwardji królewskiej sięga ro- 
ku 1560, ale właściwie już książę sa- 
baudzki Amadeo VIII w wieku piętna- 
stym posiadał własną бмагаје, złożoną z 
sześćdziesięciu na koniach, 
Emanuel Filiberto, którego czterechset- 
lecie urodzin obchodzono nader uroczy- 
ście w Turynie w roku ubiegłym, nadał 
śwardji specjalne przywileje z tytułem: 
„Guardia del corpo a cavallo dei Sovra- 
ni di Savoia"; według kronik wojsko- 
wych, puszkarze księcia Emanuela Fili- 
berta zaopatrzeni byli już w roku 1575 
w strzelby, jakie zwyczajni żołnierze pie- 
montyńscy otrzymali dopiero w sto lat 
później. W gwardji królewskiej służyli 
kolejno hiszpanie, francuzi i szwajcarzy 
(z kantonów katolickich), których zada- 


łuczników 


SZTANDAR 
GWARDJI 


‚же złotą 


niem było przedewszystkiem czuwanie 
nad domem królewskim. 

W ciągu wieków gwardja zmieniała 
wielokrotnie swą liczbę i zadania, aż 
wkońcu, w roku 1793, gdy francuzi zajęli 


Piemont, zakończyła swe wielowiekowe 


istnienie. Po przejściu fali francuskiej i 


austrjackiej następuje w okresie Restau- 
racji rekonstrukcja korpusu gwardji, 
który się składał wówczas z czterech 
kompanji na koniach, posiadając cztery 
barwy dystynkcji: niebieską, czerwoną, 
białą i żółtą. Później w roku 1831 ze 
względów  oszczędnościowych 
owe cztery kompanje, wprowadzając w 
ich miejsce tylko jedną. Z czasem w 
związku z niepomyślnemi wydarzeniami 
wojennemi znika gwardja całkowicie w 
roku 1867, by już w rok później na roz- 
kaz ministra wojny 
tworząc oddział do czuwania nad świeżo 
poślubioną parą małżeńską: Humbertem 
i Margeritą sabaudzką. W roku zaś 1871 
część gwardji przeszła wraz z królem 
Wiktorem Emanuelem do Rzymu, w parę 
lat później cała gwardja rozmieściła się 
w pobliżu Kwirynału. 


zniesiono 


Również sztandar 
włoskiej gwardji 
królewskiej ulegał 
ustawicznym zmia- 
nom. W wieku szes- 
nastym była to cho- 
rągiew kwadratowa 
koloru niebieskiego 
irendzlą. Ро jednej stronie 
znajdowała się tarcza, po drugiej zaś po- 
dobizna księcia sabaudzkiego, Amadeusza 
IX, rozdającego jałmużnę. W miarę 
zmian korpusu zmieniały się też sztanda- 
ry, które miały coraz to inne emblematy 
i napisy łacińskie: „Facite judicium et 
justiciam et Deus dabit pax in finibus 


„10 


ożyć we Florencji, 


vestris”, albo: „Facite judicium et justi- 
cium et diligete pauperes“. 


Od roku 1848 wprowadzono sztandar 
trójkolorowy, który od roku 1867 znaj- 
duje sie w królewskiej zbrojowni w Tu- 
rynie. Po roku siedemdziesiątym gwar- 
dja królewska stała się stróżem sztanda- 
ru królewskiego, koloru niebieskiego, 2 
czarnym orłem sabaudzkim, na piersi 
którego znajduje się biały krzyż w czer- 
wonem polu; na czterech rogach mieści 
się korona królewska. 


Początkowo gwardja książąt sabaudz- 
kich nie posiadała specjalnego uniformu, 
tylko szarię niebieską; z biegiem lat je- 
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dnak jej strój ulegał licznym zmianom, 
Obecnie gwardja królewska w Rzymie 
posiada pięć rodzajów mundurów z śrzy- 
wą czarną lub białą na hełmie, zależnie 
od rodzaju broni. 


Nad wyraz efektowny jest strój kró- 
lewskiej gwardji włoskiej, imponująco 
wygląda oddział gwardji w paradzie, gdy 
błyszczące hełmy z pióropuszami poły- 
skują w jasnem słońcu. Ale jaki ciężki 


WŁOSKA GWARDJA 


KRÓLEWSKA 


W PEŁNEJ GALI NA KONIU 


jest ten strój! Pancerz wraz z hełmem 
waży przeszło dziesięć kilośramów, a 
szabla ma metr i piętnaście centymetrów 
długości. 

Komendantami gwardji bywali zazwy- 
czaj książęta, hrabiowie i baronowie, Za- 
daniem gwardji jest czuwanie nad bez- 


'pieczeństwem króla i rodziny  królew- 


skiej, Niejednokrotnie gwardja odpiera- 
ła zwycięsko zamachy na króla Humber- 


DOBOSZ 


ta i Wiktora Emanuela, Wogóle gwardja 
bywa nieraz narażana na wielkie niebez- 
pieczeństwo i na przezwyciężanie ogro- 
mnych przeszkód. Doskonale jednak po- 
dołają wszelkim trudom ci żołnierze, 
świetnie wysportowani i o wzroście, wy- 
noszącym przeważnie metr dziewięćdzie- 


siąt centymetrów; są pewne oddziały, 
sięgające nawet przeszło dwa metry 
wzrostu. S. 
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ZROZPACZENI MIESZKAŃCY ZAGROŻONEJ MIEJSCOWOŚCI 


OPUSZCZAJĄ SWE SIEDZIBY. 
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DYMIĄCE POTOKI LAWY PODPŁYWA JĄ KU WIOSCE TERZINO. 


ODCZYT PROFESORA E. FISCHERA Z BERNU NA OGÓLNEJ 


WERENDZIE SANATORJUM 


SANATORJUM UNIWERSYTECKIE STUDENTÓW SZWAJCARSKICH 


MIĘDZYNARODOWE SANATORJUM STUDENCKIE 


Profesor Dr. R. Fueter, opisując nie- 
dawne swoje odwiedziny w sanatorjum 
uniwersyteckiem w Leysin, zaczyna od na- 
stępujących słów: „Kiedy przypomnę so- 
bie te cztery dni, spędzone w Leysin, po- 
byt mój pomiędzy chorymi, a niekiedy 
ciężko chorymi studentami, w atmosferze 
najdoskonalszej harmonji, gdzie niema 
przystępu rezyśnacja lub zwątpienie, wy- 
daje mi się być ważkiem przeżyciem. Nie 
zdarzyło mi się słyszeć sarkań na los, ze 
wszystkich twarzy czytałem wiarę w ży- 
сіе“, 
Przypomniały mi te słowa moją własną 
parodniową wycieczkę do Leysin, W cza- 
rującym zakątku, wśród Alp, wśród la- 
sów i gór, oblanych słońcem, wśród nie- 
odłącznej gór towarzyszki — 
ciszy — ciągną się w świeżem, 
przeźroczystem powietrzu, ku 
południu zwrócone, szeregi kli- 
nik, a na werandach leżą godzi- 
nami całemi chorzy, oczekując 
w bezruchu, aż słońce i powie- 
trze usuną z ich organizmów 
gruźlicę, 

Najładniejszy dom wśród 
lecznic ma, na jasnej ścianie, 
zwróconej ku stacji, pnącej się 
w górę, zębatej kolejki, napis: 
Le Sanatorium Universitaire de 
Leysin. Kiedy wchodziłem do 
sanatorjum, w którym zdrowia 
szukają młodzi ludzie, oderwa- 
ni od studjów i sal wykłado- 
wych, od niefrasobliwego, szum- 
nego, studenckiego życia, lęka- 
łem się, że ujrzę snujących się 
apatycznie młodych starców, 
wykolejonych neurasteników lub 
w najlepszym razie ludzi o cier- 
pliwej rezygnacji. Okazało się 
jednak, że studenterji nic nie 
zmoże — nawet gruźlica, 

Była to właśnie godzina wol- 
na, t. zn. nie obowiązywało we- 
rendowanie. Gramofon grał, а 
wkoło bieganina, śmiechy, żarty. 
Nigdzie ani śladu cierpiętnictwa. 
Zaczynam rozmowę z jednym z 
młodych, 

— Pana, zdaje się, dziwi, że 
u nas jest tak niefrasobliwie?... 
Wtajemniczę pana w nasze 2у- 
cie. Wstajemy wcześnie i zaraz 
po śniadaniu ' werendujemy. 


Przed obiadem najczęściej gramy w brid- 
беа, po obiedzie krótki spacer — bo my 
tu dbamy o linje, roztylibyśmy się od cią- 
біебо bezruchu — ро przechadzce dwie 
godziny bezwzględnej ciszy i werendowa- 
nia, po którem wolni jesteśmy do kolacji, 
poczem mała pogawędka, a o wpół do 
dziesiątej $aszenie świateł, Powie pan, 
że jest to tryb życia jednostajny i nud- 
ny — zgoda — ale my przyjeżdżamy tu 
na leczenie, a nie na zabawę, 

Gdy zapytałem o studja, 
w odpowiedzi: 

— Ależ my studjujemy. Jeden z pań- 
skich rodaków, lecząc się, przygotował się 
do doktoratu. Kiedy się leży tyle godzin, 
można łatwo więcej przeczytać niż w stu- 


usłyszałem 


WIDOK Z PRZYSZŁEGO SANATORJUM MIĘDZYNARODOWEGO 
DLA STUDENTÓW 
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denckiej knajpce, Pozatem przyjeżdżają 
do nas regularnie profesorowie ze wszyst- 
kich wszechnic szwajcarskich, którzy ma- 
ją wykłady i odbywają z nami seminarja. 
Bezwzględnie najgorzej jest tym, którzy 
z racji swego fakultetu potrzebują pracy 
laboratoryjnej, ale i na to zaradzono, ma- 
my bowiem na miejscu, poza wyczerpują” 
cą bibljoteką, również laboratorja. Ja 

pan więc widzi, dbają tu nietylko o nasze 
zdrowie, ale i o studja. | 

Rozmowę naszą przerwał triumfalny 
okrzyk i po chwili, otoczony miodzieżą: 
wyszedł na ogólną werendę Dr. Ludwik 
Vauthier. 

O tym człowieku wartoby powieść na- 
pisać, bo życie jego jest jednem wielkiem 
poświęceniem dla umiłowanego 
ideału — uzdrawiania młodzie- 
ży. Sanatorjum uniwersyteckie 
stworzył wielką zapobiegliwoś- 
cia i przekonawszy się o dodat- 
nich rezultatach, postanowił wy- 
budować nowe, już nietylko dla 
studentów wyższych szkół szwaj- 
carskich, ale dla studentów 
wszystkich państw. 


Rzecz została pomyślana w 
ten sposób, że każde państwo 
zakupuje pewną ilość łóżek. 
Współpraca narodów nigdzie 
chyba nie może znaleźć tak pięk- 
nego i wdzięcznego pola do pra- 
cy jak tu właśnie. 


Jak wiadomo z doniesień pra- 
sy Dr. Vauthier zainteresował 
również rząd polski tą sprawą. 


Już obecne sanatorjum przyj- 
muje w miarę wolnych miejsc 
młodzież studencką z innych 
państw. Nie bez znaczenia po- 
zostaje wpływ -obcowania mło- 
dzieży z kolegami o różnorod- 
nych kulturach, tradycjach i po- 
jęciach,* 


A kiedy powstanie sanator- 
jum międzynarodowe, to ta mło- 
da Liga Narodów ludzi, myślą- 
cych poważnie o konieczności 
dbania o swe zdrowie, będzie 
miała dużo do zawdzięczenia 
inicjatywie Dra Vauthier, 


Janusz Makarczyk 


TEATR POLSKI: „WIELKI KRAM* KOMEDJA BERNARDA SHAW 


PP. MODRZEWSKA, MAŁKOWSKI, STĘPOWSKI, FRYTSZE, BUSZYŃSKI, SAMBORSKI, SZUBERT, KRZEWIŃSKI I KUNINA 


WIELKI KRAM 


Ostatnia komedja Bernarda Shaw 
to zabawa, godna bogów. Inna 
rzecz, że na tej komedji słabo się 
bawią bohaterowie dzisiejszych de- 
mokracji. Prawdziwi demokraci, 
to jest ludzie, otrzymujący władzę 
z rąk ludu dzięki powszechnemu, 
równemu etc. głosowaniu podczas 
wyborów do Sejmu, muszą z rozgo- 
ryczeniem i, jak oni to z pewnością 
określają, z głębokim niesmakiem 
słuchać Wielkiego kramu, w któ- 
rym socjalista Bernard Shaw rze- 
czywistym obrońcą ludu przed 
alerzystostwem menerów  partyj- 
nych, obrońcą życia rodzinnego, 
starej kultury i nowej istotnej cy- 
wilizacji, czyni króla. I nie dlate- 
$o tak czyni, że taka jest jego au- 
torska fantazja, ale dlatego, że ta- 
kim właśnie szlakiem toczy się hi- 
storja z jej wielkim przemysłem, 
rozwojem technicznym, rozkwitem 
związków zawodowych, elełantiazi- 
sem prasy... Miejsce dawnego mo- 
narchy - samoluba, wyzyskującego 
naród, zajęli ministrowie konsty- 
tucyjni, wyłonieni ze związków za- 
wodowych. Z pradawnem obłud- 
nem hasłem monarszem na ustach 
„wszystko dla dobra ludu“, pragną 
być ciałem samowładnem, nieogra- 
niczonem przez żadne prerogatywy 
panującego władcy konstytucyjne- 


go. Ten władca ma istnieć wyłącz- 
nie dla ich wygody. 

W djalogach prawdziwie subtel- 
nych i dramatycznych Bernard 
Shaw ujawnia nicość ministrów 
parlamentarnych i fałsz parlamen- 
tarnego gabinetu, Tylko król w tej 
konstytucyjnej . monarchji repre- 
zentuje wartości idealne, powie- 
działbym — piękno życia: honor, 
rycerskość, dobre wychowanie, po- 
czucie śmieszności, pogodę ducha. 
Król Magnus w całem tego słowa 
znaczeniu jest człowiekiem porząd- 
nym, nie chciwym, mądrym i gen- 
tlemanem. Jego ministrowie, przed- 
stawiciele ludowładztwa, są ludź- 
mi może niepospolicie zręcznymi, 
ale uroda życia w nich się nie prze- 
jawia, są to karjerowicze, nie stać 
ich na bezinteresowność i na brak 
kabotynizmu. Są między nimi i lu- 
dzie przyzwoici, jak np. elektromi- 
strzyni jeneralna, albo jeneralna 
pocztmistrzyni, ale stosunek pański 
do życia, polegający na tem, że się 
z usposobienia jest dającym, nie 
biorącym, widzimy tylko w królu 
Maśnusie. $ocjaliści całego świata 
będą mieli o to niebylejaki żal do 
socjalisty Shaw'a, zwłaszcza że 
najbardziej podkreślonego socjali- 
stę śród ministrów gabinetu Prote- 
usza, mianowicie ministra przemy- 
słu i handlu, porywczego towarzy- 
sza Воапетбеѕа, (p. Samborski) 
złośliwy autor zrobił cokolwiek 
ograniczonym. Pochodzi to zapew- 
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Fot. St. Brzozowski 


ne stąd, że nikogo nie zna się 
tak dobrze, jak ludzi bliskich, 
z którymi się długo pracuje. Przy- 
pomnijmy sobie dzieła Anatola 
France'a. Пе ironji pod adresem 
rewolucjonistów znajdujemy w u- 
tworach tego rewolucjonisty! Bunt 
aniołów, powieść arcyznakomita, 
niedoceniona — mojem zdaniem — 
przez krytykę francuską, koń- 
czy się ni mniej, ni więcej, 
tylko wezwaniem, aby rewolucjo- 
niści najpierw dokonali rewolucji 
w swoich duszach; dopiero po uda- 
niu się tej wewnętrznej rewolucji 
może się udać rewolucja zewnętrz- 
na. Tak mówi Lucyfer, uosobienie 
rewolucyjności. A Bernard Shaw 
powiedział już dawno: „Jak wie- 
lu zwolenników miałby -socjalizm, 
gdyby nie socjaliści!“ A Barbey 
d'Aurevilly, katolik. wojujący, ileż 
to razy wprawiał w kłopot zacnych 
chrześcijan swojemi wystapieniami 
literackiemi na rzecz religji rzym- 
sko-katolickiej! W ten sam właś- 
nie sposób senjalny komedjopisarz, ` 
Bernard Shaw, jest herezjarchą 
w kościele socjalistycznym. Dok- 
tryna socjalistyczna nie zasłania 
mu żywej rzeczywistości i ludzie 
rządzący się tą doktryną nie wyda- 
Ja mu się idealni, ba! sama doktry- 
na nie stoi przed nim wyniośle, jak 
biały posąg Nieomylności. Wielki 
kram jest wielką i dowcipną kryty- 
ką parlamentaryzmu i stwierdza w 
sposób niezwykle artystyczny tę 


N O W A SATURA A D: G R Z Y MAL -Y 'S IEE D L EC КОБЕ GO 


Teatr Polski w Poznaniu wystawił trzyaktową, nową krotochwilę Adama Grzymały Siedlec- 


kiego p. t. „Maman do wzięcia”. 
„Maman do wzięcia“ zyskała wielkie powodzenie, z którem zapewne 


cięstwo. 


wszystkie większe teatry komedjowe w Polsce. 


Niefrasobliwy, szczery humor tej komedji odniósł kapitalne zwy” 


wkrótce  obiegnie 


- „MAMAN DO WZIĘCIA“ KROTOCHWILA W. 3 AKTACH, АКТ ЇЇ, SCENA ZBIOROWA 
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niezbitą oczywistość, tak zakrzy- 
czaną dzisiaj przez programy partyj 
demokratycznych, że aż zapomnia- 
ną, mianowicie stwierdza... nierów- 
ność ludzi. Naturalnie, że wszys- 
cy о tem zawsze wiedzieli i, po za- 
poznaniu się z ostatnią sztuką 
Shaw'a, każdy robi mędrca, woła- 
jąc: „Wiadomo! W najdemokra- 
tyczniejszem społeczeństwie rodzą 
się geniusze i kretyni!" Owszem, 
wiadomo, ale głośne wyznawanie 
tej elementarnej prawdy uchodziło 
dotąd za nieprzyzwoitość i grozi- 
ło jej wyznawcy zdeśradowaniem 
бо do rzędu ludzi niecywilizowa- 
nych, albo. conajmniej wczoraj- 
szych, zapóźnionych. Rodzą się 
wprawdzie pospołu geniusze i kre- 
tymi, ale jedni i drudzy, w imię 
szlachetnej cywilizacji są absolut- 
nie równi wobec prawa. Jakie to 
wzruszające! A oto demokrata Ber- 
nard Shaw „nielojalnie'' unaocznia, 
że arystokratyczny pierwiastek tę- 
біебо charakteru i potężnego rozu- 
mu kpi sobie z proklamowanego i 
obowiązującego prawa- równości 
demokratycznej i że nawet w gra- 
nicach tego prawa umie wyrastać 
nad to prawo, i że dzieje się tak: na 
szczęście! Że istotną wartość ży- 
ciu nadaje arystokratyczny pier- 
wiastek geniuszu i piękna! 


Wacław Grubiński 


DROBIAZGI TEATRALNE 


ZATARG DYREKTORÓW Z ZASP-em 


Związek Artystów Scen Polskich po- 
stanowił wybudować „Dom Aktora", — 
gmach, w którym mieściłaby się siedziba 
Związku, hotel dla członków, sala teatral- 
na, wytwórnia kinematograficzna... Kosz- 


{огуз oznaczono na 5 miljonów złotych, ` 


A środki? Twórcom projektu sprawa wy- 
dała się łatwa. Opodatkować bilety te- 
atralne, Zapłaci publiczność. 


Dyrektorzy zaoponowali. Uważają, że 
ZASP nie ma prawa w ich teatrach usta- 
nawiać i pobierać jakichkolwiek podat- 
ków. Dlacześóżby bowiem 2 takiem sa- 
mem żądaniem nie mieli wystąpić autorzy 
dramatyczni, znajdujący się przeważnie w 
znacznie gorszem położeniu materjalnem 
niż artyści А potem służba techniczna, 
muzycy. Tylko pierwszy krok kosztuje. 


Wobec sprzeciwu dyrektorów ZASP za- 
bronił swoim członkom podpisywać no- 
we umowy. Tu znów aktorzy niezbyt się 
kwapili pójść za wskazaniami swego syn- 
hedrjonu. Kontrakty przeważnie zostały 
przedłużone trybem | automatycznym. 
Opinja tym razem sprawiła Związkowi 
Artystów Scen Polskich zawód. Nie sta- 
nela po jego stronie, Opinja publiczna 
zaczyna się niepokoić poczynaniami 
Związku, który usiłuje nadać sobie cechy 
zrzeszenia zawodowego. Jest że to możli- 
we przy tak nierównomiernem znaczeniu 
poszczególnych członków? Czyż mo- 
że być mowa o rozstrzyganiu waż- 
nych spraw większością głosów tam, 
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gdzie równy głos mają mieć Frenkiel, Sol- 
ski, Junosza, Węgrzyn — i nikomu nie- . 
znani prowincjonalni debiutanci. Ostat- 
nie wystąpienia ZASP podważyły jeśo 
popularność. Tego rodzaju stowarzysze- 
nie musi mieć kierowników bardzo tak- 
townych, rozważnych, umiarkowanych. 
Radykalizm może okazać się złym do- 
radcą. 


%%%999%%9999%9%9%9%999%9%%%9%99%990909999%999%9 


"NA LETNICH WYWCZASACH 


ZNANY KOMPOZYTOR I KAPELMISTRZ EMIL 
MŁYNARSKI BAWI OBECNIE W UZDROWISKU 
PISZCZANY. (OBOK LEKARZ ZAKŁADOWY 

DR. ORAVETZ). Fot. Marjan Fuks 


NA TORZE W EPSOM ROZEGRALO SIE W CZERWCU DOROCZNE DERBY, KTÓRE TYM RAZEM OBFITOWAŁO 
W NIESPODZIANKI I UPADKI JEŹDŹCÓW. | 


MODY MĘSKIE NA PLAŻY NIEZWYKLE ORYGINALNA SUKNIA WIECZOROWA. 


JÓZEF JANKOWSKI 


DUCH 


(Nowela). 


Panna Dora Angorska, chociaż artyst- 
ka operetki, jednak osoba bardzo solidna, 
była niepocieszona po śmierci swego bo- 
gatego kochanka. Żyła z nim szczęśliwie 
dwa lata, osypywana dosłownie klejnota- 
mi, futrami, sukniami i strojami, Urzą- 
dził jej piękne mieszkanie, otoczył zbyt- 
kiem, spełniał wszystkie jej zachcianki, 
i byłaby osiągnęła niechybnie, że byłby się 
z nią ożenił, przelamawszy tradycje swe- 
$o rodu. Śmierć wszystko zniweczyła. Po- 
został jej na otarcie łez ten suty sznur 
pereł (prawdziwych) i spore puzderko z 
klejnotami, wartości paruset tysięcy. Zgi- 
nął z wypadku podczas jazdy samocho- 
dem, w której ona, na szczęście czy na 
nieszczęście, nie uczestniczyła, 


Po pierwszych tygodniach rozpaczy, 
nadszedł okres mistyczny. Panna Dora, 
żyjąc wciąż myślą o swym kochanku, za- 
praśnęła komunikacji z nim namacalnej. 
Czytała trochę książek okultystycznych 
i wierzyła w możliwość materjalizacji du- 
cha swego ukochanego. Jakżeby on nie 
przyszedł do niej po śmierci, on, który, 
skoro za życia raz przylśnął do jej ciała, 
nie mógł się już od niego odlepić? Prze- 
cie musi tęsknić do niej, jak ona tu tęsk- 
ni do niego, i ta właśnie tęsknota da mu 
możność oblec się w ciało i przyjść do 
niej. - Bo bardzo бо potrzebuje, potrze- 
buje fizycznie, miłośnie. Cóż w tem dziw- 
nego? Po pierwszych wybuchach rozpa- 
czy, wraz z pewną równowagą powrócił 
war dawny krwi młodej, krwi żądnej, 
pragnącej zaspokojeń miłosnych. Krew 
ma swe prawa, do których nawykła... 
Przecie nie może бо zdradzać w kilka ty- 
godni po śmierci... Nie, nie zdradzi go! 
Więc przyjdzie, przyjść musi koniecznie... 
Przyjdzie, jak za życia, podzieli jej mi- 


łość... Upieści, ukoi... nasyci... 


Panna Dora nie chciała się wdawać — 
to słuszna — w seanse spirytystyczne z 
medjami w kole uczestników. Nie chcia- 
ła ani sama się brukać, ocierając się o 
byle jakie medjum publiczne, ani brukać 
ducha swego kochanka w ocieraniu się o 
byle jaką hołotę zmaterjalizowaną. Mia- 
ła w tem swój wykwint. Wolała tedy 


działać na własną rękę, i była pewna, że 


dopnie swego. Во czegoż ona nie dopięła 
w życiu, gdyż bardzo chciała! 

Od kilku więc dni, panna Dora prakty- 
kuje codziennie swe misterjum komuni- 
kacji z duchem ukochanego. Kładzie się 
przed północą (wie, że duchy lubią się 
zjawiać o północy), gasi światło i w ciem- 
ności, leżąc nawznak z zamkniętemi oczy- 
ma, nastraja się odpowiednio. Natęża wo- 
lę, odrywa, by tak rzec, swą świadomość 
powszednią od ciała, tyle tylko zostawia- 


jąc nikłego jej światełka, ile potrzeba do 
ogarniania zachodzących w niej wrażeń, 
resztę siebie stężając, dynamizując, astra- 
lizując, stając się niejako jedną siłą ży- 
wiołową, kosmiczną, Jest to najlepszy 
sposób zbliżenia się do duchów. Miała 
już pewne rezultaty z tego. Przyśnił się 
jej dwa razy i obcował z nią we śnie, ale 
to dlatego tylko tyle, że nie mogła dość 
długo utrzymać czujneśo światełka świa- 
domości i zasnęła. Ale się wzwyczai w 
jej utrzymywanie, i będzie бо miała na- 
macalnie z poczuciem świadomości. Ca- 
ła sztuka — żeby spać, niejako czuwając, 
i czuwać, niejako śpiąc. Czuła już nawet 
w tym stanie pewne powiewy — oznaka 
niezawodna zbliżającego się ducha — czu- 
ła jakśdyby puch spadający na ciało ob- 
nażone, budzący rozkoszne dreszcze. Nie- 
stety, znowu zasnęła, gubiąc świadomość, 

Dnia tego, kiedy nastąpił zjaw, o któ- 
rym chcę napisać, panna Dora powróciła 
przed jedenastą od swej przyjaciółki i 
poczęła się przygotowywać do swych ta- 
jemniczych praktyk. Przeszła ze swej 
sypialni do przylegleśo bawialneśo poko- 
ju, przez pewien czas chodziła tam, uspa- 
sabiając się i od czasu do czasu przysta- 
jąc przed dużym portretem, by z niego się 
pamięcią żywą zmarłego nasycić. Potem 
wróciła do swej sypialni i zapaliła ka- 
dzidło, które duchy przyciąga. Potem 
jeszcze, natchnieniem ruszona, udała się 
dalszego pokoju i przyniosła z niego całe 


.naręcze ubrań zmarłego, które pozostały 


po nim w szafie pokoju, gdzie mieszkał, 
Wiedziała. że emanacje z tych ubrań be- 
dą dobrą przynętą dla ducha dawnego ich 
właściciela. Złożyła to wpobliżu swego 
łóżka. Potem wyszła na balkon. 


Mieszkała na Polnej, na pierwszem 
piętrze. Z drugiej strony ulicy miała wy- 
soki parkan i duże drzewo gęstoliściaste 
koło nieśo naprzeciw jej sypialni Za 
parkanem rozległy plac wyścigowy pola 
mokotowskiego, na jego krańcu światła z 
hangarów przystani lotniczej, za nią jesz- 
cze czerwone światła z wież antenowych 
radjostacji warszawskiej. 


Noc była prześliczna, z rojem rozszem- 
ranych gwiazd, z sierpem misternym mło- 
dego księżyca na ciemnym szafirze tła — 
ciepła i uroczysta. 


Patrzała chwilę w przestrzeń, nie my- 
śląc o niczem, i z duszą niemą wróciła do 
swej sypialni. 

Wtedy przyszła jej jeszcze szczęśliwa 
myśl do głowy. Otworzyła zamaskowane 
w ścianie schowanko, wyjęła z niego spo- 
га kasetkę metalową, репа klejnotów, 
otworzyła ją kluczykiem, podniosła po- 
krywę i złożyła to obok ubrania. Drogie 
kamienie — wiedziała to z książek okul- 
tystycznych — mają szczególną własność 
oddziaływania na duchy. 


Po tych wszystkich zabiegach, cichutko. 


i prędziutko rozebrała się — dołożyła jesz- 
cze do klejnotów zdjęty z swej szyi sznur 
pereł — jak myszka, wsunęła się pod koł- 
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światło. Biła właśnie 


derkę i 
dwunasta. 

Leżała nawznak, 2 zamkniętemi oczy” 
ma, łowiąc pilnie wszelkie podmuchy i 
szmery. Wkrótce ciało poczęło tężeć 
rozkoszną niemocą. Świadomość roztapia- 
ła się błogo. Ale ją utrzymywała jeszcze 
jako tako. 

Nagle usłyszała jakiś szmer — jak- 
gdyby cicho stąpające kroki.. То on. 
Zastygła w słodkiem oczekiwaniu. Ja- 
kieś powiewy... przez całe ciało przepły” 
nal dreszcz gorącego pożądania... taki na- 
ślący.. Nie śmiała otworzyć oczu — ро" 
wieki zresztą już ciężyły i rozkosznie 
wraz z świadomością zapadały w męt 
dymnozłoty. 

Ale co to? Skurczem wewnętrznym 
ścieła się u samego serca chwilą oczeki- 
wania... Na twarzy czuje... czuje wyraź- 
nie obłok nalegający... wonny... słodki, za- 
borczy.. Jest, јак Jo, do której spływa 
Jowisz rozkochany.. Jeszcze miała moc 
rozchylić usta, by przyjąć pocałunek raj- 
ski — i zapadła w toń odmętną snu. 

Kiedy się zbudziła rankiem: z silnym 
bólem głowy, ruchem instynktownym rę- 
ki zrzuciwszy coś z swej twarzy, ujrzą- 
ła na kołdrze leżącą nieznaną jej chu- 
steczkę. Ujęła ją.. Szła od niej jeszcze 
woń przykra narkotyku.. Złem przeczu-. 
ciem tknięta, wyskoczyła z łóżka i siadła 
na niem, Przetarła zamglone oczy — 
spojrzała wokół i przeraźliwie krzyknęła. 

Przy łóżku nie było ani ubrania, które 
wczoraj naznosiła, ani nawet jej ubrania, 
ani — co najgorsze — kasetki z klejno- 
tami, ani sznura pereł, ani żadnej rzeczy 
cennej naokół — wszystko zniknęło W 
sposób tajemniczy. 

Tajemnicę wyświetliła policja, choć nie 
ujęła złodzieja, Siedział on na drzewie, 
podglądając panny 
Dory, i gdy zgasiła światło, przy pomocy 
swego wspólnika dostał się zdołu przez 
balkon, którego nie zamknęła, do tej sy” 
pialni, rzucił na jej twarz nasyconą nar- 
kotykiem chustkę i do szczętu ograbił ja, 

Panna Dora wpadła w taką rozpacz, że 
zaraz nazajutrz rzuciła się w objęcia no- 
wego bardzo bogatego młodzieńca, by 
stratę jaknajprędzej odrobić. I od tej 
pory nie bawi się już z duchami. | 


zgasiła 


wszystkie operacje 


Konkurs na 


pomnik 


Dziesięciolecie „Ruchu 
SSC ерле EM 


Tow. Księgarni kolejowych „Ruch“ 
(S. A.) obchodziło w tym roku dziesiątą 
rocznicę swego istnienia, Ма walnem 
zgromadzeniu akcjonarjuszów, które od- 
było się przed dwoma tygodniami, stwier- 
dzono dowodnie świetny stały rozwój te- 
бо przedsiębiorstwa. Właściwie, jest ono 
wielką kooperatywą wydawców księgar- 
skich i czasopiśmienniczych. Współudział 
najwybitniejszych potentatów wydawni- 
czych w Radzie Nadzorczej i w Zarządzie 
wydał dobre owoce. Najważniejszą jed- 
nak jest niewątpliwie okoliczność, że bez- 
pośrednie kierownictwo „Ruchu“ znalazło 
się w wyjątkowo odpowiednich rękach. 
Dwaj dyrektorzy Tow. „Ruch”, pp. Tcho- 
rzewski i Godycki, odznaczają się niespo- 
żytą energją i rzadkiemi w Polsce zdol- 
nościami organizacyjnemi, Posiadają zdro- 
wy, niezachwiany optymizm, który spra- 
wia, że idą wciąż naprzód, że „Ruch' jest 
w nieustannym procesie rozwojowym. 

„Ruch** prowadzi obecnie 328 placó- 
wek sprzedaży czasopism i książek. Ta 
liczba świadczy o znaczeniu tego przed- 
siębiorstwa, nietylko z punktu widzenia 
finansowego, ale i — kulturalnego. „Ruch“ 
niesie na najdalsze kresy pisma polskie i 
książki polskie. Nie cofa się przed stra- 
tami, gdy chodzi o interes kultury pol- 
skiej, zakłada swoje punkty sprzedaży 


tam nawet, gdzie one się nie тоба opła- 


PROJ. TADEUSZ BREYER 


IV NAGRODA 
PROJ. ZYGMUNT OTTO 
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III NAGRODA II NAGRODA 


Fot. Jan Malarski 


> 


I NAGRODA 


cić. Na taką akcję może sobie pozwolić 
tylko przedsiębiorstwo, posiadające ta- 
kie środki, jakiemi dziś „Ruch“ rozpo- 
taką 


rządza, — i 


organizację, Tow. 


2000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000 


PROJ. JAN TCHOREK 


PROJ.. JAN SZCZEPKOWSKI 


Bogusta wskiego 


w Warszawie 


„Ruch“ jest przykładem, jakie wyniki mo- 
że -osiągnąć inicjatywa prywatna, rozum- 
nie przez odpowiednich ludzi ujęta i zre- 
alizowana. 


ОООООООООООООООООООО 


ZJAZD SOCJALISTYCZNY W WARSZAWIE 


DNIA 17 CZERWCA PRZYBYŁ DO WARSZAWY WÓDZ SOCJALIZMU BELGIJSKIEGO B. MIN. 

SPRAW ZAGR. W BELGJI EMIL VANDERVELDE. W DZIEŃ PRZYJAZDU DO WARSZAWY 

ZŁOŻYŁ WIZYTĘ MARSZAŁKOWI SENATU. NA ZDJĘCIU NASZEM WIDOCZNI OD LEWEJ 

DO PRAWEJ: MARSZAŁEK SENATU SZYMAŃSKI, MIN. VANDERVELDE I WICEMARSZAŁEK 
SENATU STANISŁAW POSNER. 
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SE NS ACIN Y APR OCE SEW P A RYZU 


BARATAUD, „PIEKNY“ KAROL, NA ŁAWIE OSKARŻONYCH 


PROCES BARATAUD: 


Sprawa mlodego Barataud, syna zamoz- 
пебо przemysłowca w Limoges, wywołała 
we Francji wielkie wrażenie. 
służył podczas wojny w wojsku, odzna- 
czył się walecznością. Potem przebył ja- 
kiś czas w kolonjach. Wróciwszy do rodzin- 
nego miasta, zaczął prowadzić życie hu- 
laszcze, przyczem ujawniły się jego skłon- 
ności homoseksualne. Gdy ojciec nie 
chciał mu dawać na te wybryki pieniędzy, 
Barataud postanowił zdobyć większą su- 
mę innym sposobem. Wymyśliwszy jakąś 
wielką aferę sprzedaży drzewa, sprowa- 
dził kupców, zaopatrzonych w gotówkę. 
Zamierzał ich wywieźć za miasto, w la- 
sy, i tam ograbić, Chcąc wykonać swe 
plany, Barataud wynajął taksówkę, za- 
mordował szofera. Zbrodnia okazała się 
bezcelową, kupcy nie wpadli w matnię, 
Barataud został aresztowany, Wówczas 
nastąpił najważniejszy wypadek: komi- 
sarz policji uleg! prośbom znanego w ca- 


%%%%% 


DOOKOLA EKRANU 


(„Romans cygañshi“.— „Mądre опу“. — 


„Ojciec Sergjusz* z Mozżuchinem. — „Ry- 
cerz miłości“ z Gretą Garbo i Larsem 
Hansonem. — „Golgota uczciwej kobiety“). 


Sezon letni zazwyczaj nie przynosi nic 
ciekawego bywalcom kinoteatrów. Ale i 
w tym okresie czasu zdarzają się filmy, 
godne uwagi, a niekiedy zabłyśnie na fir- 
mamencie kinematograficznym gwiazda 
pierwszej wielkości, I tym razem taki 
doskonały obraz, wyróżniający się z po- 
wodzi miernot, wydobyło z ukrycia „Ca- 
sino”, 

Jest to film węgierski. Węgierski nie- 


Barataud 


łem Limoges „złotego młodzieńca” i po- 
zwolił mu, pod strażą, udać się na parę 
godzin do jego prywatnego mieszkania, 
Tam na Barataud oczekiwał jego ukocha- 
ny przyjaciel, — z którym łączyły бә 
głośne w mieście związki, Po paru godzi- 
nach, gdy policjanci zaczęli się domagać, 
by powierzony im aresztant wracał do 
więzienia, rozległy się strzały, Barataud 
zabił przyjaciela. Twierdzi, że zamierzał 
sam popełnić samobójstwo. Zabrakło mu 
odwagi, 

Proces był zawikłany, pełen niewyjaś- 
nionych tajemnic. W бте weszły psycho- 
patyczne instynkty oskarżonego. Wbrew 
oczekiwaniom, sąd przysięgłych skazał 
Barataud nie na śmierć, lecz па dożywot- 
nie więzienie. Tłum, zebrany przed gma- 
chem sądu, przyjął wyrok rykiem i gwiz- 
dem. Wołano: Barataud na gilotynę! Na 
śmierć, Usiłowano odbić mordercę. Trze- 
ba było wezwać pomocy wojska, by roz- 
pędzić wzburzoną ciżbę, Lecz względnie 
łagodny ten wyrok w całej Francji przy- 
jęty został ze zdziwieniem. 


%%9%9%%9%999999999%99999%5999999%99090999%9%99999%< 


tylko dlatego, że realizował go węgier Ge- 
za Bolvary, nietylko dlatego, że bohater 
jest porucznikiem huzarów węgierskich. 
Twórca obrazu nadał mu specyficzny kolo- 
ryt, terenem akcji uczynił rozległe puszty 
węgierskie, miasteczka aż do stolicy — 
Budapesztu — włącznie i wsie. Kto miał 


sposobność poznać piękny kraj węgierski 


odnajdzie jego cechy charakterystyczne 
w tym ślicznym obrazku, tchnącym cza- 
rem niepospolitym. 


W „Romansie cygańskim”, taki bowiem 
tytuł nosi ten film węgierski, nie gra akto- 
rów zajmuje nas przedewszystkiem. Naj- 
większe wrażenie wywierają obrazy wsi 
węgierskiej, niezmierzone przestrzenie ste- 
pów z pasącemi się stadami wołów, tabu- 
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"sera, 


nami źrebaków i gromadami owiec, epizo- 
dy z życia mieszkańców tych uroczych za- 
kątków, jarmark w miasteczku, zabawy 
ludowe i t. p. Te sceny, jak również sce- 
ny przy studni, ujęte nawskroś artystycz- 
nie, stanowią o powodzeniu filmu, który 
zresztą dobrze jest grany przez wszyst, 
kich wykonawców z Eweliną Holt, Elżbie- 
tą Pinajefi i Ivorem Novello, na czele. 
Film ten należałoby wznowić w sezonie 
jesiennym. 

Dobrze skonstruowanym obrazem ame- 
rykańskim są „Mądre 2опу” wyświetlane 
w Wodewilu. Komedja współczesna, opar- 
ta na odwiecznym temacie stosunków po- 
między mężem i żoną, kochającą go szcze- 
rze, a lekceważoną przez „pana stworze- 
nia”, który poszukuje odmiany i wpada 
w sidła płochej kokietki. „Mądra żona” 
ratuje jednak jego 1 siebie i odzyskuje mí- ` 
łość męża zręcznym fortelem. W roli żo- 
ny bardzo dobra Philis Haver, znana 
z obrazu „Chicago'. Jej partnerami są: 
Jacqueline Logan, Tom Moor i Józef Stri- 
ker, Obraz wyszedł z wytwórni słynnego 
reżysera Cecila de Mille'a. 

W „Tęczy” wznowiono dawno піебга- 
ny, a bardzo interesujący obraz „Ojciec 
Sergjusz* z Mozżuchinem. Jest to wer- 
sja filmowa głośnej powieści Lwa Tołstoja. 

W  „Splendidzie'* słynna powieść Sel- 
my Lagerlöf „Gösta Berling“ w przeróbce 
filmowej głośnego reżysera szwedzkiego 
Maurycego Stillera, który, porwany przez ` 
Hollywood, zrobił tam parę obrazów z Po- ` 
lą Negri, a w roku bieżącym powrócił do | 


kraju i tam umarł przed kilku miesiącami 


ku wielkiemu żalowi wszystkich zwolen- 
ników filmu, umiejących ocenić wielki, 
jędrny talent tego nieprzeciętneśo reży- 
Talent ten objawia się już w re- 
alizacji „Gósty Berlinga"; ujęto powieść 
w ramy mocnych, zwięzłych, surowych 
skrótów i stworzono groźny w swej nie- 
samowitej prostocie, piękny obraz o nie- 
przemijającej wartości, ХУ obrazie tym 
rozpoczęła karjerę filmową słynna artyst- 
ka Greta Garbo i jej partner Lars Han- 
son, Wszyscy zresztą wykonawcy, jak- 
kolwiek w grze ich znać jeszcze wpływ te- 
atru, grają dobrze, a rola majorowej zna- 
lazła wprost  świetuą  odtwórczynię. 
W „Apollo“ wznowiono głośny przed pa- 
ru laty film Mozżuchina „Golgota uczci- 
wej kobiety“ z Heleną Darcy i Mikołajem 
Kolinem. Obraz jest zajmujący, pełen 
dramatycznych powikłań i dobrze pomy- 
ślanych sytuacji, a gra aktorów — bar- 
dzo dobra. 
Tadeusz Kończyc 


Do nobycio w opteroch. 


SWIAT SAMOCHODOWY 


LUDZIE I MASZYNY 


VIII RAID AUTOMOBILKLUBU POLSKI 


Im dalej na wschód, tem mniej samo- 
chodów! ~< i 

Ten pozorny paradoks potwierdzają 
nielitośćiwe cyfry. Co mają wspólnego 
geograficzne kierunki stron świata ze sta- 
tystyką ruchu automobilowego? Pozor- 
nie nic, Wsiądźmy do samochodu w No- 
wym Jorku i skierujmy go w kierunku 
wschodzącego słońca. 

Podróż nasza będzie zabawna i pou- 
czająca. Gdybyśmy zmusili wszystkich 
mieszkańców U. 5, A. do gremjalnego za- 
 jęcia miejsc, okazałoby się, że cała lud- 
ność może odbyć wspólną przejażdżkę. 
Jeden- samochód na 4 mieszkańców. 
` Dodajmy gazu maszynie. Oto kocha- 
‚па staruszka Europa, ) 

We Francji па okrzyk: proszę zajmo: 


wać miejsca, tylko 4 miljony „miłych” . 


francuzów znalazłoby się w samochodach. 
W kraju wina, francuskich obcasów (też 
"mieli co wymyślić?!) i hegemonji dewi- 
zowej, jedno auto wypada na 40 miesz- 
kańców. Jakże daleko najbogatszej przed 
wojną Francji do amerykańskiego re- 
kordu!? 
Jedźmy dalej na „tajemniczy ' wschód. 
Nad szarą, piaszczystą Wisełką sytu- 
acja jeszcze smutniejsza, Oto olbrzymi 


tłum złożony z tysiąca tandetnie odzia- 
nych, niedokarmionych, często gęsto 
mocno brudnawych polonusów wybałusza 
zazdrośnie oczy na przejeżdżający samo- 
chód, jakby to był jakiś czarodzejski dy- 
wan z bajki, na którym tylko nieliczni 
„wybrani' pusząc się i nadymając ze swo- 
ich przywilejów mają prawo rozkosznie 
szybkiego przenoszenia się z miejsca na 
miejsce. 

Biednych i smutnych gapiów ulicznych 
owiewa zapach benzyny, niebieska mgieł- 
ka gazów spalinowych drażni ich nosy, 
te „objektywne” smrodv są dla nich nie- 
ustającą torturą. Muszą wywąchiwać, 
zamiast zostawiać je za sobą, mknąc w 
aucie, będącem dzisiaj na szerokim świe- 
cie przedmiotem pierwszej potrzeby i nie- 
zbędnym środkiem lokomocji. 

Biadamy nad tymi sprawami w rozmo- 
wie z prezesem komisji sportowej Auto- 
mobilklubu Polski, dyr. Regulskim, ko- 


mandorem odbywającego się w tej chwi- 


li VIII-go, międzynarodowego raidu, 


Wysokie cło i mizerna stopa życiowa 
zabijają ruch samochodowy w Polsce. Cło 
na samochody jest u nas częstokroć wyż- 
sze niż do wielu krajów posiadających 
przemysł automobilowy. Tymczasem od- 
wrotnie powinno ono być minimalne, do- 
póki nie stworzymy własnego przemysłu. 
Cło liczy się u nas od wagi maszyny. To 
dobre dla pomarańcz! Rezultatem tego 
są zupełnie paradoksalne historje. 


Za drogą a lekką maszynę płaci się 
mniejsze cło, niż za tanią, która dzięki 
niższej cenie i prymitywniejszemu wy- 
kończeniu jest cięższa, 

I dlatego tani samochód jest w Polsce 
droższy, niż w innych państwach. 

W całej Polsce mamy 30 tysięcy ma- 
szyn, gdy. w N, Jorku jest ich 2 miljony. 


Przyznajemy, że słabo się robi człowie- 
kowi, gdy porówna te cyfry! 

Ale komandor Regulski niema zbytniej 
ochoty do zastanawiania się nad tymi po- 
nurymi sprawami, 


W oczach błyskają mu „ogniki rai- 
dowe", 


Za kilkanaście godzin dwadzieścia pięć 
wycackanych i wypielęgnowanych ma- 
szyn wyruszy z placu Piłsudskiego w ósmy 
raid na przestrzeni 3 tysięcy kilometrów! 

Komandor Regulski żyje już tylko rai- 
dem. Furda zagadnienia ekonomiczne, 
cła, przemysły, stopy życiowe i t. d.! 


Niech inni rozwiązują te węzły богӣуј- 
skie, My jedziemy, walczymy, jesteśmy 
żywą propagandą automobilizmu, a niech 
tam sobie różne filozofy życiowe łamią 
głowy nad tem, żeby każdy Polak mógł 
mieć samochód! 


VIII raid jest potężną imprezą mię- 
dzynarodową o cechach wielkiego sportu. 
Wymaga od kierowcy kompletnej wszech- 


RAID SAMOCHODOWY. MASZYNY RUSZAJĄ W DALEKĄ DROGĘ 
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Fot. Jan Ryś 


stronności. Przez tydzień, codziennie od 
350 — 450 km. to ciężka praca! Etapy 
są olbrzymie: Warszawa — Lwów — No- 
wy Sącz — Opawa — Praga — Poznań — 
Gdynia — Grudziądz — Warszawa. Osiąg- 
nięte wyniki kwalifikować będą na mi- 
strza Polski. W tej chwili prowadzi w mi- 
strzostwie młodzieniaszek Ripper, nowy 
talent wyrosły w blasku triumfów papy 
Rippera i jego historycznej Lancii. 

Ach raidzie rozkoszny i przeklinany, 
dla jednych tragiczny, dla drugich try- 
umialny! 

Cicha, zawzięta walka kilkudziesięciu 
konkurentów па olbrzymich przestrze- 
niach! 

Со chwilę tragikomiczne qui - pro - quo 
urozmaica ciężką pracę kierowców. 

Pamiętacie tych zeszłorocznych fran- 
cuzów па Renaultach!? 


Świetni, doświadczeni kierowcy, zdo- 
bywcy wielu pierwszych nagród na szo- 
sach Marocco. To była prawdziwa Gol- 
gota, zwłaszcza dla nieszczęsnego Cour- 
tina, 


Nie było etapu, na którym nie leżałby 
w rowie. Jeżeli nie wóz lub krowę, to 
przynajmniej jednego konia dziennie mu- 
siał mieć pod maszyną. Przód auta roz- 
bity, tylne koło, założone prowizorycznie, 
spadało co kilka kilometrów ku uciesze 
rywali, skrzynka biegu nie funkcjonowa- 
ła, tak że musiał kolanem przytrzymywać 
rączkę biegu, nie mógł nadążyć za inny- 
mi przy tym stanie maszyny, więc бла! 
dzień i noc, ale jechał bestja mimo to, 
raid skończył i stanął nawet do próby 
szybkości! 

Nadludzkie 
uporu! 

Albo taka Luning, znana ЕНЕ 
niemiecka. Uparła się jechać па dwuo- 
sobowym Steyerze bez mechanika, Kon- 
trolerowi nie wolno pomagać. Zmienia 
koło. Poci się i skręca przy tej operacji. 
Nareszcie ktoś dyskretnie popchnął ra- 
mieniem. Nie widzieli! 

W Małopolsce pluta straszliwa. Błoto 
zalało chłodnicę, zascnfo na skorupę. Po- 
radzili oblać wodą. Zalała cały motor. 


siły, klasyczny BOZE 


Rozpacz. -Rozbieraj, rozkręcaj.  Suszyli 
nieszczęsną maszynę, jak koszulki na 
płocie, 


ОООСОООООООООООООООООООООООО 


SŁYNNA GWIAZDA OPEROWA MARY GARDEN ODBYWA PODRÓŻ РО EUROPIE 
NA SWYM NOWYM WOYIE PIERCE ARROW 


N 


X 


ЭОООООООООСОООООООООООООООООООООООООООООООООООООООООООООООООООООООООООООООООООООООООООООООООООООООООООООООООО 


Ale nie śmiej się dziadku.. Każdemu 
coś się święci. Zawadjaka samochodo- 
wy — Zawadzki na Lancii wjechał sobie 
z fantazją na konia „od tyłu“. Konisko 
rozsiadło mu się na skrzydle i ze strachu 
obkakało całą maszynę. 


Powiadają, że to na szczęście, djabła 
tam! Z tem  drośocennem szczęściem 
wyrżnął nasz Zawadzki w słup, tak, że 
z maszyny wióry poleciały, a nieszczęsny 
szczęściarz, wykonawszy przepisaną w ta- 
kim wypadku ilość koziołków, pożeśnał 
się z raidem, doznawszy na szczęście (jed- 
nakże dobra była wróżba) tylko lekkich 
uszkodzeń na duszy i ciele. 


Lecz nie psujmy humoru kierowcom 
wybierającym się właśnie w podobną po- 
dróż z placu Piłsudskiego. 


Gołowąs Ripper, niech mu to będzie 
policzone za zasługę, majstruje właśnie 
koło 'swojej  dwucylindrowej Tatry. 
Trzepnął sobie jakby od niechcenia prze- 
szło 300 km. z Krakowa do Warszawy w 
5 godz. 40 min, i z poważną miną poda- 
je maszynę operacji plombowania, 


Zwykle jeździ na- ,minimum karoserji, 
maksimum podwozia“. Tym razem pró- 
р 
buje szczęścia па wygodnej, ceperskiej 
czteroosobówce. 


Nie lubi przyszły (miejmy nadzieję) 
mistrz Polski nadwiślańskiej stolicy, więc 


wyskoczył z Krakowa tylko na niezbędne 
ceregiele regulaminowe. 

Warszawa niema zbyt wielu wielbi- 
степ. Cóż na to poradzić, sama sobie 
winna. Lecz nie dziwimy się małopol- 
skiemu tyśrysowi automobilowemu. Po 
ślicznem Podkarpaciu, wielka i nudna 
wydma Konśresówki, nie smakuje, Ma- 
my tutaj na myśli samochodowo widoko- 
we apetyty.. więc proszę, nie irytujcie się 
nałogowi warszawiacy! 

Ripper w біог)і zwycięstw, wymawia 
ostatnie zaklęcia do swej Tatry, a na gó- 
rze w Automobilklubie, inny Małopola- 
nin — czarnowąsy Hemar zasiadł jak Ba- 
tory pod Pskowem na wygodnym fotelu i 
bije się z myślami: jechać, czy nie je- 
chać? 

A więc nie wszystkim smakuje gimna- 
styka raidowa? 

Tamtemu żywioł samochodowy tryska 
z każdego włosa. a ten linoskok dowcipu, 
ekwilibrysta humoru wolałby może właś- 
nie w tej chwili znaleźć się w zacnej kom- 
panji rozumiejącej czar prawdziwego 
dowcipu i przenicować na sto uciesznych 
kawałów cały ten raid huczny i buń- 
czuczny. 

Ripper i Hemar, oto klasyczna wielość 
rzeczywistości w nowem, raidowem uję- 
ciu tej skomplikowanej koncepcji filozo: 


ficznej... RAWY 
‚ Куат 


ОООООООООООООООООООООСОООООООООООООООООООООООООООООООООООООООООСООООООСОООООООООООООООООООООООООООООООООООООООООООООООООООО! 


Wielka, turyñska firma samochodowa 
„Fiat“, znana również i na naszym ryn- 
ku, z okazji przywrócenia Państwa Koś- 
cielnego ofiarowała Ojcu Św. wspaniały 


samochód najnowszego modelu 525, Sa- 
mochód ten, wspaniale wykończony w 
czerwonym kolorze, ze szczeroztotym her- 


bem papieskim i przepiękną miniaturą 
św. Krzysztofa, patrona automobilistów, 
wystawiony był na widok publiczny 
w Rzymie, gdzie wzbudził olbrzymie za- 
ciekawienie, W dniu 20 kwietnia r. b. 
miał miejsce ołicjalny akt oddania samo- 
chodu Ojcu Św. przez prezesa Tow. „Fiat“, 
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senatora Agnelli. Zamieszczone fotograf- 
je ilustrują wjazd samochodu w bramy 
Watykanu oraz moment przyjęcia šamo- 
chodu przez Ojca Św., który z zaintereso- 
waniem słucha objaśnień senatora Agnelli. 


BIEG PAŃ 70 M. PRZEZ PŁOTKI. ZWYCIĘŻYŁA SCHABIŃSKA START BIEGU 60 M. 


SKOKU W DAL | 
SADKOWSKA W (LEGJA) Z LEWEJ Fot. R. Walter 


KOBIECE KOBIELSKA (POLONIA) 
MISTRZOSTWA RZUT KULĄ 
WARSZAWY 

Fot. Jan Ryś. 


WIERA ZAHRADNIK, JEDYNA 
Z PAŃ W RAIDZIE AUT 


JAN RIPPER Z KRAKOWA PRZY- 
PUSZCZALNY ZWYCIĘZCA RAIDU 


W ZERA 


кестелі 


255% 
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K ЖУАС CDS ӨШ ОКЕАН BEO ВЕКА 


ŚMIERĆ GŁOŚNEGO POLITYKA 
WĘGIERSKIEGO 


DELEGAT PAŃSTWOWEJ RADY OCHRONY PRZYRODY NA POWIAT GRODZIEŃSKI 
P. CYTARZYNSKI ZAOPIEKOWAŁ SIĘ RZADKIM OKAZEM "CZARNEGO BOBRA, KTO- 
REGO ZRANILI I SCHWYTALI RYBACY Z ŁUNNY NAD NIEMNEM. RANNE ZWIERZĘ 


UMIESZCZONO TYMCZASOWO W OGRODZIE MIEJSKIM W GRODNIE 


DROBIAZGI LITERACKIE 


„Człowiek wieczny” 

Odsłonięcie pomnika „Pana 
Tadeusza" spowodowało wydanie kilku 
propagandowych publikacji, przypomina- 
jących społeczeństwu francuskiemu za- 
sługi Adama Mickiewicza, Z przedmową 
p. Andrzeja Mazon'a ukazał się obszerny 
tom, złożony z wyboru pism prozaicznych, 


twórcy 


autora Ksiąg pielgrzymstwa. Dano w nim 
listy, wyjątki z różnych artykułów, pre- 
lekcji według układu „Do przyjaciół, „do 


pielgrzymów“, „do uczniów”, „do ludów". 


Książka ta niewątpliwie przysłuży się 
sprawie popularyzacji ideałów Mickiewi- 
cza i zwróci uwagę na Polskę, której wo- 
dzem i żołnierzem był tu poeta, Wyda- 
no też biograficzne studjum pt. „Mickie- 
wicz — dusza Polski", pióra p. J. P. Pa- 
lewskiego. 
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W BUDAPESZCIE ZMARŁ W TYCH DNIACH 
JULJUSZ HR. ANDRASSY, WIELKI PATRJOTA 
I MĄŻ STANU WĘGIERSKI, BYŁY MINISTER 
SPRAW WEWNĘTRZNYCH I OSTATNI Mi- 
NISTER SPRAW ZAGRANICZNYCH MONARCHJI 
AUSTRO-WĘGIERSKIEJ. BYŁ WIELKIM PRZY- 
JACIELEM POLSKI I PRZEMAWIAŁ KILKA 
RAZY W SEJMIE WĘGIERSKIM W SPRAWIE 
POLSKIEJ 


ZABURZENIA w TRAWIENIU PRZEWLEKŁE, UPOR- 


CZYWE ZAPARCIA STOLCA. ORAZ NADMIERNĄ 
OTYŁOŚĆ „BEZ SPECJALNEJ DIETY LUB ZMIA” 
NY TRYBU ŻYCIA, USUWAJĄ „SZWAJCARSKIE 
GORZKIE ZIOŁA t KOGUTKIEM ). SPRZEDAJĄ АРТЕ 

i SKŁADY APTECZNE.- GŁÓWNY SKŁAD: 
ADTEKA .A.GĄSECKIEGO, w WARSZAWIE, UL.FRETA 16. 
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TAM 
KUPUJCIE! 


KSIĄŻKI, NUTY, MODY 


W KSIĘGARNI 


M. ARCT w 


тузше PIWA, PORTER i WÓDKI 


ШЕШШ ШШЩ 


ŻĄDAĆ WSZEDZIE. . 


285 949 


АТ 
ARSZAŁKOWSKA i29:TEL! 


4 
PRZYBORY PODRÓŻNE 
GALANTERJA SKORZANA 


SKI 
8 


J. KUCZMIEROW. 


108 MARSZAŁKOWSKA 1 
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Nie kosmetyk 
o przypadkowym skladzie 
lecx қ 
srodek leczniczy 
oparty na podslawach 
naukowych 


П? 


PUDER DJACHYLOWY 
sa M О Т О R у š: 


=. Бә ES `V 


NAJWIĘKSZA w POLSCE ТАА. п 1880 FABRYKA FARB i LAKIERÓW 


кек! а W. LEPPERT. 


-JERNOZOLIMSKA м 50. 


WARSZAWA OFERTY NA ŻĄDANIE. 


OKOSTY 


9900999999999%9%9%9999 


DROBIAZGI LITERACKIE 
WAREMME — WARSCHAUER... 


Beletrystyka polska nie znajduje w ży- 
ciu naszem materjału do tworzenia po- 
staci o demonicznym uroku. Mało jest 
też ludzi mocnych, nieubłaganych, ogar- 
niętych ideją wielką, Z natury posiada- 
my. serce łagodne, choć zdarzają sie 
śmieszne, buńczuczne typy. Tempo życia 
polskiego nie płynie też zbyt rączo, Po- 
wieści nasze przeważnie pokazują tego 
rodzaju wydarzenia, no i ludzi na miarę 
tych wydarzeń. 

Żeromski w „Dziejach Grzechu“ odma- 
lował kilka zbrodniczych typów o szer- 


„szym zasięgu skrzydeł, Jegomość Pła- 


za - Spławski, człowiek anormalny, silny 
poczuciem względności rzeczy, krymina- 
lista z psychiki podmawia do czynów 
krwawych, umiejętnie lawirując przed 
haczykami sprawiedliwości... Jest on jed- 
nak zwyktym kryminalistą w stosunku do 
<сһеПепһетба z powieści КеПегтаппа, 
Wogóle w powieści niemieckiej w ostat- 
nch czasach stworzono galerję figur o nie- 
samowitym uroku siły psychicznej oraz 
intellektualnej. Jakób Wassermann spe- 
cjalnie umiłował sobie tego typu postać; 
coś z filozofa, cygana, demona, gwałcicie- 
la praw boskich i ludzkich, Pokazuje ją 
w różnych odmianach w kilku powieś- 
ciach. W „sprawie Mauritiusa”, głośnej 
szeroko czytanej powieści nietylko w 
Niemczech, występuje, jako centralna fi- 
gura niejaki Waremme - Warschauer. On 
to krzywoprzysięstwem swoim pogrąża na 


wieczne czasy docenta Mauritiusa, do- 
mniemanego zabójcę żony. Czyni to, by 
ocalić swoją kochankę, . sprawczynie 
mordu, 
Wassermann roztacza. koło niego 


wszystkie powaby umysłowe i psychicz- 
ne, Potrafi on trzymać w hypnozie naj- 
rzedniejsze umysły Niemiec, Prowadzi 
akcję przekształcania -Europy ku celom 
polityki niemieckiej, Waremme jest 
człowiekiem intellektualnie - uniwersal- 
nym, Wznosi się na szczyty towarzy- 
skie i społeczne, Proces Mauritiusa za- 
łamuje go moralnie: w Stanach Zjedno- 
czonych szuka dla siebie ujścia, Wraca 
do Berlina pod starem nazwiskiem, bo 
zwał się oń nie Waremme, lecz War- 
schauer, a pochodził z Torunia, był sy- 
nem żydowskim, 

Człowiek ten zastanawia rozterką swo- 
jej stalowej, prężnej psychiki, On wie, 
że jego nie dosięgnie sprawiedliwość, Jest 
on panem swoich losów nawet w godzinę 
upadku. 

Warto przyjrzeć się bliżej jego sile wi- 
talnej, Nie jest to człowiek do naślado- 
wania. Przez niego tłomaczy się do pew- 
nego stopnia środowisko, z którego pocho- 
dzi, jak i środowisko, wśród którego dzia- 
Та, Nie bez wpływu pozostał i Nietzsche: 
anizm, ale i ten jest produktem Niemiec- 
kim... 


"PAMIETAJCIE! 


Й Gwarantowane przez Tow.dla Handlu 
= i Przem słu Sanitarnego "VIO+wwWwarszawie 


Prezerwatywy 


A Е ©. 


NIEDOŚCIGNIONE w GATUNKU 


9999999999: 


Indywidualne 
pielęgnowanie urody 


Podobnie jak dobór środka do mycia 
twarzy musi być wedle zasad nowoczesnej 
nauki celowy, jak nawet puder musi być 
indywidualnie dostosowany do danej wła- 
ściwości cery, tak i kremy mają swe ce- 
lowe przeznaczenie, Wszelki szablon 
niszczy urodę, Tylko woda gorąca zasłu- 
guje na miano skutecznie działającego 
środka uniwersalnego, mydło natomiast i 
to neutralne — służy tylko prawidłowej 
cerze, Tłustą cerę winno się myć wy- 
łącznie proszkiem marmurowym „Mira- 


culum“ a pudrować — odtłuszczającym 
pudrem higjenicznym D-ra Lustra. Suchą 
zaś — otrąbkami migdałowemi D-ra Lu- 


stra a z pudrów wskazany jest jedynie: 
puder egzotyczny D-ra Lustra, ponieważ 
zmiękcza naskórek, Dla każdej niemal 
właściwości cery wskazany jest inny 


` krem, o czem w następnym artykuliku, 


Dr. Z. B. 


Dom Bankowy Zjednoczonych Bankowców 


ANTONI PAWLIKOWSKI i S-ka 


WARSZAWA, 
MAZOWIECKA 1. TEL. 11-20, 220-70 


SPRZEDAJE 


CZEKI i PRZEKAZY 


BEZPOŚREDNIO NA WSZYSTKIE KU- 
RACYJNE MIEJSCOWOŚCI FRANCJI, 
CZECHOSŁOWACJI, AUSTRJI I NIEMIEC 


Polskie Zakłady Marconi S. A. 


Sklep: Warszawa, Marszałkowska 142 


ŚNIADANIE. 


spożywane przed rozpoczęciem cało- 
dziennej pracy zasługuje na specjalną 
uwagę, jako pierwsze przyjmowane 
przez nas rano pożywienie. Wypoczęty 
organizm powinien otrzymać taki po- 
karm, który zdoła go uczynić silnym i 
energicznym na cały dzień. 


OVOMALI IN 


dzięki swej wysokiej wartości djetety- 
cznej i niezrównanej sile odżywczej 
znakomicie odpowiada temu zadaniu. 
Filiżanka Ovomaltine'y, przyjęta na 
pierwsze śniadanie, pozwoli każdemu 
przetrwać bez zmęczenia całodzienną 
pracę. 


W sprzedaży we wszystkich 
aptekach i składach aptecznych. 


Dr. А. WANDER,T.A, BERN 


(Szwajcarja) 


Proby na żądanie wysyła gra- 
lis przedstawiciel na Polskę: 


L FAVRE WARSZAWA 
'Rymarska 16. 


Redaktor odpowiedzialny Sł. Krzywoszewski 
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PAWILON 19 


TEREN A 


Prosimy obejrzeć nasze 
eksponaty na Powszech- 
nej Wystawie Kra- 
jowej w Poznaniu. 


zakłady Drukarskie 


GALEWSKI i DAU 


Warszawa, Ordynacka 6. 


ZAGRANICZNY 


— Każde życzenie pani spełnię natychmiast. Wszystko, 
co pani zechce... 
— Zrób pan, żebym schudła! 


od zł 1259 do 409 


MŁODKOWSKI 


PL. TRZECH KRZYŻY 18. 


Druk Galewski i Dau, Warszawa 


BGONOCNNOCWOCNOCNOCNOCNIOCNOCNAOONSOCYSO ONO COBOCNOCWOCNOONOCUOCWOCUWOG 


DLA PRENUMERATORÓW „ŚWIATA” 


OSTATNIA NOWOŚĆ! 


„TEA TR” STEFANA KRZYWOSZEWSKIEGO 


"WYSZŁY DWA TOMY (NAKŁAD KSIĘGARNI F. HOESICKA) 


Tom I (str. 396) zawiera: Tom 11 (str. 350) zawiera: 


„W ALKĘ”, dramat historyczny w 7-и „PANIENKĘ Z DANCINGU”, komedję 
obrazach w 3-ch aktach 


„GŁUSZCA”, komedję w 3-ch aktach „AKTORKI”, komedję w 4-ch aktach 
„KOLOMBINĘ”, komedję w 8-ch aktach „RUSAŁKĘ”, komedję w 3-ch aktach 


CENA KSIĘGARSKA POJEDYŃCZEGO TOMU ZŁ. 10. 


Prenumeratorzy „Świata” otrzymają oba tomy za |), ceny, 
t. j. po złotych pieć za tom 


OROONOGOWOCNOCWOCNWOOCONOCWOCWOCUWOCWOCWO 


Zwracać się należy do Administracji naszego wydawnictwa 


GOMOCWO 
GONOCNOCNOCNOSCUWOCNO CIWO GIRO CO CWO GWO CWWOCGWOCWO 


CNROONROCNROONAOCNROONROONSOCINOONRO ONO OBO ONO ORROONIOCIIOCOROCUOCGNOCUOGNMYO 


UNIWERSYTECKA SZKOŁA PIELĘGNIAREK 
I.HIGIENISTEK W KRAKOWIE otwiera nowy 
kurs dnia 1 września 1929 r. Nauka trwa 2 lata; 
przyjmuje się tylko internistki. Wykształcenie: 6 


HUMOR ZAGRANICZNY 


k N my, 44/6: 
... 


14, , 
„ik 2 
„ 
2... 
, 


klas gimnazjalnych lub równorzędne. Zgłoszenia: 
Dyrekcja Uniwersyteckiej Szkoły Pielęg- 
niarek i Higienistek, Kraków, Kopernika 23. 


ZOO YE OT ZY ZO OWO ZOO Е 
= CHCESZ MIEĆ W CZYSTOŚCI UTRZYMYWANE MIESZKA- = 
= NIE, KANTOR CZY BIURO KORZYSTAJ ZE STAŁYCH = 
= USŁUG FIRMY = 
= 1. ELZANOWSKA š 
Е Warszawa, Żórawia 38-10. Tel. 290-32 = 
7 Kantor czyszczenia okien wystawowych, wstawiania i kitowania szyb, = 
~ cyklinowania i froterowania posadzek, reparowania linoleum, odkurzania = 
а mebli, dywanów elektrycznemi ойі "aczami. Pakowanie okien na zimę = 
MOM ШІ ІГСШІШІЛІШІШІШІШІІЛШШІШІДІШІІШІШІЛІШІ 
ЕШ И И И И Н ШЕТІ | 
š = ARUOT ІНЕ, iy 
5 ZE ZMARSZCZKAMI, PIEGAMI = Pess | 
Ë PODBRÓDKAMI I ZŁĄ CERĄ PAŃ NIE BĘDZIE Ë 
E Panie, chcące pozbyć się zmarszczek, piegów, Ез 
= pedbródków, mieó naprawdę ładną cerę, R = — О! Czerwone jajko! Czy to kury 
= szyję i klasyczny owal twarzy, pofatygują się ed = socjalis Кс SŁ 
БЕ 11 do 5; pracujące panie w niedzielę od 2 do 7-ej БЕ y znoszą takie jajka? 
š | = Le Rire. 
2 MOŻA 41—7. PADEREWSKA ZOFJA LUDWIKA = 
ЕТ ПИП ШЕШ И ПШ ИНГ ТИЕШ ИДИ ЖИ ШЕГӘ 


KRYNICA - PENSJONAT „LWI GRÓD” 


_ urządzony z największym nowoczesnym komfortem 
iz wykwintnem utrzymaniem — pod zmienionym 2а- 
rzadem, ао dyspozycji kuj [cjuszy—gości przez cały 
rok, za бр EWA | 720 do 28 zł. dziennie. 


— CHCESZ POZNAĆ WARTOŚĆ RE- 
KLAMY, SPROBUJ SPRZEDAWAĆ 
SWOJE WYROBY BEZ REKLAMY... 


PRENUMERATĘ PRZYJMUJĄ: 
W WARSZAWIE: Administracja „ŚWIATA“ 
SZPITALNA 12. Telef.: Administracji 504-00 i 501-51 | 
Konto ozekowe P. K. O. 8755 


Керей Пеева. Evert i Michalski Krak.-Przedmieście 18. (Hotel Europ.) 


VI ROK ISTNIENIA 


Subwencjonowany przez MINISTERSTWO 
ROLNICTWA organ Związku LEŚNIKÓW 
w Rzeczypospolitej Polskiej pod Redakcją 


LEONARDA CHOCIŁOWSKIEGO 


„+ wytrwała propaganda leśnictwa w kraju, 
uświadamiania szerokich sfer naszego spo- 
łeczeństwa o tem co las boli i o tem, czem 
las dla nich jest, uznane być musi za wstęp, 
za nieodzowny warunek powodzenia akcji ra- 


tunkowej, jaka dla dobra całego kraju w obro- 
nie lasów i leśnictwa podjęta być musi“. 
K. Niezabytowski 


Minister Rolnictwa 


Estetyczne, bogate w ilustracje i i aktu- 

alną treść, czasopismo poświęcone 

propagandzie leśnictwa polskiego 
w kraju i zagranicą 


Prenumerata roczna tylko Zł. 10 50 gr. 


REDAKCJA | ADMINISTRACJA: 


WARSZAWA, NOWY-ŚWIAT 36—4 
KONTO w P. K. O. Nr. 5755. 


Prospekty i numery okazowe na żądanie. 


GONOONOCAOOONOCNOONOJCYOONOCNOG 


Wacława Grubińskiego | 


+ 


@ СЧАОСЧАОСЧАОСМЧАОСМАОСММОСМАО 


Człowiek z klarnetem nowele ... . . . zł. 5.50 


Lwy i święty Grojosnaw nowele. . .. „ 6.— 
'W moim konfesjonale studja lit... .. „ 9.— 
| Niewinna grzesznica kom. w 3-ch akty Gr s 


Księżniczka żydowska tragedia w 3 akt. „ 4.— 


„we wszystkich księgarniach 


CNROCNROCNSOOONAO ORO CNROCOONRO CRO ONAO 


Í 


W ŁODZI: Biuro dzienników i ogłosz. „PROMIEŃ Piotrkowska 81, ` 
Księgarnia „Czytaj“ Narutowicza 2, we LWOWIE: Oddział Tow. ЗЕШОН ТИЯ 
CENY PRENUMERATY: w Warszawie odbiór na miejscu miesięcznie i 
5— zł, z odnoszeniem do domu 6.— zł., na prowincji miesięcznie 6.60 zł., 
kwartalnie 19.80 zł 
Zagranicą miesięcznie 8.60 zł. - 


o, Cena numeru w Warszawie, na prowincji i na wszystkich dworcach kolejowych 1 zł. 40 gr. 


PO ТУК КОТЫ GRA DRUK GALEWSKI I DAU WARSZAWA 


